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Obywatele i Obywatelki!
Kryzys gospodarczy, związane z nim bez­

robocie, odbijają się dotkliwie na warunkach 
życiowych szerokich mas ludności Warszawy.

Komitet Gwiazdkowy, powstały w pierw­
szych dniach grudnia z inicjatywy posła War­
szawy Zoiji Prausscwej, wziął sobie za zada­
nie, by w okresie świątecznym wnieść pro­
mień radości do domu najuboższych, by uś­
miech wesoły rozjaśnił twarzyczki dzieci, któ­
re przedwcześnie dowiedzia/y się, co smutek 
i .Jedosłałek.

Niech nie zabraknie nikogo w demokra­
tycznych sferach Warszawy, kto czynem o- 
iiarnym, datkiem, choćby najdrobniejszym, 
przyczyni się do powodzenia akcji Komitetu 
Gwiazdki dla najuboższych dzieci Warszawy.

Niech każdy, kto głęboko odczuwa nędzę 
bezrobotnych, zredukowanych j bezdomnych, 
a zwłaszcza niedolę dziatwy rodziców nęka­
nych przez niedostatek, —

niech każdy, kto kochając własną dziatwę,
<v%«

sercem gorącem obejmie współobywateli, a 
zwłaszcza przyszłość naszego społeczeństwa, 
dziatwę ładzi pracy, —

niech każdy złoży dar dla dzieci na rzecz 
Kcemtetu Gwiazdki, który w najbliższych 
dn.ach urządza choinki dla najuboższej dzia­
twy Warszawy.

Pamiętajcie, źe dwa razy daje, kto pręd­
ko daje!

Ofiary w gotówce f w naturze przyjmuje, 
wydaje deklaracje do zbierania darów i ofiar, 
udziela wszelkich informacji Biuro Komitetu 
w mieszkaniu posł. Zofji Praussowej, Al. 3-go 
Maja Nr. 16, I p., tel. 94-96, dojazd tramwa­
jem „P.“ pod Most Poniatowskiego.

Prezydjum Komitetu: Zofja Praussowa, po­
se/ na Sejm, Tomasz Arciszewski, poseł na 
Sejm, Zoija Dębska, Iza Zielińska.

Komisja Rewizyjna: Helena Frydowa, Ste­
fan Łopato, Komisarz Op. Sp., Kazimierz Ru­
dnicki, Prokurator Sądu Okr.

flgonja faszyzmu.
Na ostatniem  posiedzeniu przedśw ią- 

tecznem  włoskiej Izby poselskiej Mussolini 
wyw ołał sensację, zgłaszając pro jek t refor­
m y ordynacji w yborczej. P ro jek t ten za­
rzuca system  proporcjonalny i powTaca do 

^vslem u jednom andatow ych okręgów. K raj 
ma być podzielony na 560 okręgów, na każ­
dy okrąg ma przypaść około 75 tys. wybor­
ców. W ybory m ają być tajne, m andat o- 
trzym uje kandydat o względnej większości 
głosów, jak w Anglji. W yborów ścisłych 
niecna.

Cóż oznacza ten nowy m anew r M usso- 
liniego? Że mamy do czynienia z prostym  
m anew rem  z jego strony, nie trzeba chyba 
dowodzić. Alle m anew r ten jest b. zna­
m ienny dla obecnego stanu faszyzm u i ie-

na się ograniczyć dó  tego, by im w tern nie
przeszkadzać. Przedstaw iciele opozycji co 
pewien czas zbierali się na posiedzenia, na 
k tórych pobierano uchwały, zalecające wy­
trw anie w bojkocie Izby faszystowskiej, 
dopóki nie będzie obalony faszystowski sy­
stem  rządów.

M ussolini zrozum iał niebezpieczeń­
stwo, k ry jące się w tej taktyce opozycji. 
T aktyka ta utrwalała kom prom itację rz ą ­
du w spraw ie m orderstw a M atteottiego i 
w ykrytych w związku z tą  zbrodnią ła j ­
dactw  faszystowskich. T aktyka ta kopała 
coraz głębszą przepaść m iędzy faszyzm em  
a uczciwą opinją k ra ju . M ussoliniemu szło 
o to, by jaknaj prędzej postawić krzyż nad

. niedaw ną przeszłością, opozycja zaś kuła z
piej oświetla sy tuację we W  oszech niżby tej przeszłości oręż ś m i e r t e l n y  dla
, ° . mogły dziesiątki artykułów  zm«.

r f T i o n n i k p i r c l r J ^ U  *   w ' . . .  f ______  I « .dziennikarskich przyjació ł i wrogów faszy­
zmu.

Zważmy tylko: Rok temu Mussolini,
m ając już silne oparcie fizvezne dla swej 
w ładzy w milicji faszystowskiej i urzędach 
państwowych, opanowanych przez faszy­
stów, opracow ał taką ordynację wyborczą 
do parlam entu, by z góry zapew nić sobie 
„legalną" podporę konsty tucyjną dla swej 
SfeziptaWnej dyktatury . Sporządził ordy- 
lację, poręczającą faszystom  2/3 głosów 
trby , operac ję  zaś łaskaw ie obdarzył 1/3 
Jłosów. Zapewnił więc sobie bezwzględną 
ziększość. wobec k tórej — zdaw ałoby się 

opozycja żadnej... opozycji sprawow ać 
(ue może

T ak też było z początku obrad nowej 
f a s z y s t o w s k i e j  Izby. w vbranej w kwietniu 

b. Aż oto zabójstwo M atteottiego w strzą-

faszy-
Z drugiej strony Mussolini zdaw ał 

sobie sprawę, że system, którego sam był 
wodzem i duszą, gnije i rozkłada się pod 
działaniem  trutniów  faszystowskich, paso- 
rzytujących u żłobu dyktatury , a pewnych 
bezkarności za swe łajdactw a i zbrodnie.

M ussolini „rozdwoił się". Zagroził o- 
pozycji i w szystkim  krytykom  faszyzm u o- 
kropnem i represjam i, w ydał d ek ret k n e­
blujący wolność prasy  do tego stopnia że 
naw et pism a faszystowskie nie pod d ały  
mu się, nie ty lico nie ukrócił orgii bezpraw ia 
w ładz faszystowskich, lecz jakby jeszcze 
zachęcał je do tego, sądząc, że w zm acnia­
jąc w ten sposób stanowisko n iep rze jed n a­
nych faszystów, przeciwnych wszelkim  u- 
stępstw om  na rzecz opozycji, osłabi jedno­
cześnie tę ostatnią. A zuchw alstw o tej 
wicy faszystowskiej poszło tak  daleko,

wanie przeciwko rządow i Giolilttiego i Sa- 
landry silnie zaniepokoiły Miussoliniego, 
k tóry  nagle uczynił ostry zw rot ku „dem o­
kracji", w ystępując z nowym projektem  
ordynacji wyborczej.

Mussolini w ten sposób sam  stw ierdza, 
że poprzednia o rdynacja nie służyła wca­
le „ideałom narodow ym ", jak  wm awiali en ­
decy i faszyści w szystkich krajów , lecz je ­
dynie interesom  faszystów. M ussolini d a ­
lej przyznaje, że nie w ierzy już, aby n a ­
wet jego własna ordynacja zapew niła mu 
większość i w ładzę. A le M ussolini nie kie­
ru je  się oczywiście tymi względam i. Idzie 
mu narazie o to, by w ciągnąć opozycję 
przynajm niej do dyskusji nad  nową u sta­
wą i w ten sposób przełam ać jej opór, 
następnie pragnie odwrócić uwagę ogółu 
od bolesnych dlań spraw  w ew nętrznych, 
jak spraw a M atteottiego, spory w łonie

Sartji. ciężka sytuacja ekonomiczna i t. p. 
owa ustawa, nie odpow iadając bynajm niej 

programowi dem okracji, wyróżnia się jed ­
nak dodatnio w porównaniu z poprzednią. 
A le i tu znowu praktyczne  znaczenie tej u- 
staw y w rękach faszystów będzie znikome. 
Podkreśla to uchw ała opozycji, obstająca 
nadal p rzy  dotychczasowej taktyce. S tw ier­
dza ona, że wniesienie nowego projektu  
ordynacji oznacza przyznanie s ię 'rządu , że 
jego większość obecna jest bezpraw na, ale 
podkreśla zarazem , że rząd  faszyzmu i 
wolne wybory nie dadzą się pogodzić.

M anew r M ussoliniego nie pozyska opo­
zycji, a jednocześnie pogłębi rozdźwięki z 
lewicą faszystowską, niezadow oloną z u- 
stępstw a dyk ta to ra . M anew r ten jeszcze 
raz potw ierdza, że polityce faszyzmu brak 
programu i zasad. Dziś MtsssolEni myśli 
już tylko o tern, by u trzym ać się u władzy, 
bez względu na to, k to  i jak bedzie go po­
pierał. Dziś nie ma on już odwagi grozić 
rozpędzeniem  parlam entu , wiedząc, że ma 
przeciw ko sobie większość opinji, a przy 
sobie zgraję  aw anturników  i niqponiów. Po­
zorny naw rót Mussoliniego ku dem okracji 
jest więc istotnem , choć narazie teorety- 
cznem  zwycięstwem myśli dem okratycznej, 
a k lęską faszyzmu.

J. M. B.

I mMm  n i®
A GON JA FASZYZMU.
ZWYCIĘSTWO POWSTAŃCÓW W AL-

BANJI.
SANACJA FRANKA FRANCUSKIEGO. 
STAROSTA W OSTRQWIU WIELKOPOL­

SKIM NIE UZNAJE GWIAZDKI DLA 
DZIECI, URZĄDZANEJ PRZEZ RADĘ 
ZW. ZA W., GDYŻ N. P. R. I CH. D. NIE 
UZNAJĄ RADY.

SZYKANOWANIE STAŁYCH MIESZKAŃ­
CÓW HOTELOWYCH.

PROTEST SOCJALISTÓW ROSYJSKICH 
PRZECIWKO DELEGACJI PURCELLA.

DZIAŁALNOŚĆ INSPEKCJI PRACY W POL­
SCE.

SPRAWOZDANIE LITERACKIE.
MALY FELJETON ULTIMUSA
ODCINEK: Z DUCHOWEGO ŻYCIA UKRA­

IŃSKIEGO M. JACKIWA. 
ROZMAITOŚCI,

m

e-
że

hęło  c a ły m  światem, obnażając przed nim obm yślała ona pro jek t am nestii i w tym je-
yidę rządów  faszystowskich, system  zbro-
i, gwałtów i korupcji, na jakim rządv te 
opierają. Opozycja opuściła Izbę. gdzie 

j obecność byłaby tylko tak Dożądanym 
faszystów paraw anem , za którym  oni 

mbgliby nadal rządzić po swojemu. Opo­
zycja — z rór.norodnych złożona elem en­
tów, ale solidarna w’ swej walce z dyk tatu ­
rą bezpraw ia i gwałtu — stała się wkrótce 
svrnbolem wszystkiego j wszystkich, co we 

^Włoszech oparło  się faszyzmowi, lub od-

Cróoiło się od niego, co jest uczciwe i zdro- 
e. O pozycja nie stw orzyła własnego par­

lam entu. p rzec iw staw iiaceg o  sie Izbie fa- 
szvstowskiej Nic. W  ten ' sposób dałaby 
ona tvlko raszvstom dogodny pretekst do

Erześladnw ań swej rew olucvinej w stosun- 
u do nich działalności. Bvłaby to taktyka 

M,jfcła zresztą zbyteczna, albowiem opozy- 
tifi dobrze obliczyła, że faszyści sami krę- 

na siebie stryczek, a rola opozycji win-

dynie celu. by nie doszło do rozpraw  w 
spraw ie M atteottiego! W  ostatnich cza­
sach odbyw ały się masowe aresztow ania 
w śród robotników, a sądy sypały  okru tne- 
mi wyrokam i fw A rezzo skazano 32 kom u­
nistów  za udział w w alce z faszystam i na 
345 lat ciężkiego więzienia. Faszyści, k tó ­
rzy  byli stroną napadającą , ułaskaw ieni zo­
stali daw no przed procesem ). W szystko to 
m iało służyć do tęgo, by skazanych i za­
aresztow anych „wymienić" na podsądnych 
w sprawie zabójstw a M atteottiego.

Mussolini wszakże spostrzegł, że sy­
tuacja  pogarsza się z dnia na dzień. Jeże­
li dwa lata rządów  dyktatorskich faszyzmu 
doprow adziły do tego, że u traci! on p ra ­
wie wszelki k redyt m oralny u ludności, to 
czyż „zaostrzenie kursu" nie będzie raczej 
sam obójstwem , aniżeli pom ocą? Niedawne 
fakty ostrego zatargu z b, uczestnikami 
w ojny i inw alidam i wojennymi, oraz głoso­

BRANTING i MUSSOLINI.

Tow. Branrtiwź z powodu ciężkiej choroby nie 
mógł wttiąć udziabu w ostatoich obradach Rady 
'Liigi Narodów w Rzymie. Na jego miejsce poje­
chał min spraw zagr., Unde* (któremu Branting 
polecrł zlolyć na grobie Matteottiego wieniec z 
napisom: ,/MatcotltiemUk zmarłem,u za wolność
swei ojczyzny. B-rantiiag . Gdy ^prasa faszystów- 
sika dowiedziała się o tern, wszczęła gwalltowną 
nagonkę na delegację emwedzlką i Branknga. Mus­
solini udał się nawet do posła szwedzkiego, ostrze- 
gajęc go przed zamiarem delegacji szwedzkiej, 
gdyż faszyści widzieliby w uczczeniu grobu Mat­
teottiego .pro-wokacjję" ’• mogłoby doiść do nie­
miłych zajść Unden wobec tego zaniechał p/.anu 
uczczenia grobu Matteottiego i wyjechał z Włoch 
pod wrażeniem, że w kraju faszystów woino mor­
dować socjalistów, ale nie wojno, pod grozą
tangu dyplomatycznego, 
grobie.

składać wieńca na ich

Francuski m inister skarbu Clementel, 
umieścił zagranicą bony skarbowe na 45 
mil jardów franków, celem  zaspokojenia 
najkonieczniejszych potrzeb skarbu. Teraz 
p rzystępuje do stabilizowania franka i kon­
solidowania długów zagranicznych i w e­
wnętrznych. F ran c ja  w ypłaciła tytułem  
odszkodowań 129,772 mi!jony. Dalsze od­
szkodowania wynoszą 21,484 miljonów 
franków, czyli, źe n/t pokrycie kosztów od­
szkodowań potrzebna jest kwota 151,256 
miljonów franków, na roczne zaś odsetki i 
am ortyzację w ypada 10,5 m iljarda fran­
ków. Długi wojenne francuskie wobec A n­

glji wynoszą 15,275 m iljonów  fr. zł., wobe 
A m eryki zaś 15,194 m iljonów fr. zł. O 
tych długów płaci się odsetki bez am orty 
zacji 3 m iljardy franków  rocznie, a cał 
dług wynosi 33,5 m iljarda fr. ził. Stąi 
wynika roczne obciążenie 4,6 mil jardów  fi 
Loucheur (Luszer) ocenia d ługi handlów, 
zagraniczne na 40 m iljardów  fr. papiero  
wych, z tego am ortyzacja  i odsetki 2,6 mil 
jardów  fr. ca łoksz ta łt więc kosztów  dłujffi 
wynosi 7,2 m iljardów  fr.

Do roku  1929 Niem cy w edle planu Da 
wesa zapłacą F rancji 1,3 m iljardów  zł. mk, 
czyli 6,2 m iljardów  fr. papierow ych. Dłu 
gt rozm aitych państw  bez R osji wobei 
b ranej! wynoszą 15 m iljardów  fr. papiero 
wych, am ortyzacja  i odsetki wynoszą rocz 
nie mil jard . Długi więc F ran c ji rów now a 
zą się z jej w ierzytelnościam i przenoszące 
mi rocznie 7.2 m iljarda fr. papierowych 
K oszta odbudow y zaś F ran c ja  pokryć mus 
z w łasnych funduszów. Długi w ewnętrzni 
w ynoszą 270 m iljardów  franków  popiero 
wych, z tych 103,5 m iljarda  królkoterm ino 
wych i 20,3 m iljarda fr. papierow ych za, 
liczka banku F rancji,
,. Celem  dokonania konsolidacji tyci 

długów, rząd  wyda trzy  typy listów zastaw, 
nych. Jed en  o niskiej stopie procentow e 
z wielkiesm udogodnieniam i podatkow em i 
drugi—wysoka stopa procentow a, bez pre 
mji dla stałej lokaty, a trzeci— niska stopa 
procentow a z p rem jam i dla spekulacji.

Idąc za ra d ą  znawców finansowych 
R ząd ma zam iar założyć kasę am ortyza­
cyjną, m ającą obowiązek wykupić co roku 
pewną ilość bonów krótkoterm inow ych za 
gotówkę. K asa ta dostanie zasoby z n ad ­
zw yczajnych dochodów podatkowych.

Całą akcję zakończy stabilizacja fran ­
ka przez ustalenie w artości złotej nowegc 
fran*c^, we*d!ug kursu  franka papierowego, 
Nowy frank  zło ty  ustosunkuje sw oją w ar­
tość do franka przedw ojennego jak 1-3 1 
To znaczy, że nowy frank będzie p rzed sta ­
w iał w artość jednej dziesiątej gram a złota.

■i Je. zam.iarY będą dokonane, złoty 
poilski będzie m iał w artość przeszło  trzy ­
kro tną franka francuskiego, co w płynie w e 
F ranc ji na osłabienie drożyzny złączonej z 
w ysoką jednostką m onetarną, a  zatem  i z 
dew aluacją.

P rzy  ustaleniu w aluty  polskiej k lub  so. 
cjalistyczny wniósł na ustalenie polskieł 
jednostki w wysokości 10 centym ów szw aj- 

f * £dyk y, sein? na to się nie zgodził 
|ako .tr.ownowartości złotego.

. z nu l,ona ośm iuset tysięcy
m arek na jednego złotego był za gwałtowny 

ludność do dnia dzisiejszego nie umie o-
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cenić rzeczywistej wartości złotego. Gdy­
by ustanowiono niską jednostkę złotową i 
zamiast jednego ziotego po 100 centymów 
szwajcarskich miano 10 złotych po 10 cen­
tymów szwajcarskich, cenionoby tych 10 
złotych znacznie wyżej, aniżeli dzisiejszy 
złoty.

*  D - d .

Mały feljeton.
PRZECIĄŻENIE p o c z t y .

Ubiegły okres przedświąteczny prze­
konał nasze władze pocztowe, że ani siły 
wykonawcze, jakiesni rozporządzają, ani 
nowy wies]ki gmach n a 'p l. Napoleona na o- 
beone potrzeby już nie wystarczają. Sama 
tylko korespondencja urzędowa wymaga o- 
becnie dwukrotnie większej obsługi, aniże­
li przad 10 laty potrzeba była dk* całej lu­
dności W arszawy.

Dzieje się tak, ponieważ u nas wogóle 
zbyt dużo się pisze, o wiole wiołe mniej się 
czyta, a już o tem, żeby kto się czogo sam 
domyślił — to ani ani.

Taki pierwszy lepszy z brzegu obywa­
tel mógłby sam domyśleć się, że takiego a 
takiego dnia ma zapłacić podatek mają llm- 
wy; takiego a takiego — obrotowy; takiego 
a takiego — mieszkaniowy, dochodowy, 
szkolny, od nieruchomości, od nieużytków, 
od zbytków i t d. Ale nie, on woli niedo­
myślne się i czekać, aż otrzyma nakaz pła­
tniczy, potem przypomni; nie, potem przy­
naglenie, potem przyśpieszenie, potem 
przyrychilcnie i dopiero wtedy składa poda­
nie.., o umorzenie. x

Ale z drugiej strony ten sam brak do­
myślności oechuje także nasze władze skar­
bowe. Jeśli nie domyślność, to doświadcze­
nie powinno je było nauczyć, że dopiero 
szósty łub siódmy kawałek skutkuje. Czyż 
tedy d.la ulżenia poczcie nie był°by właści­
we zgóry i odraziu posyłać podatnikowi 
wszystkie przynaglenia, przypomnienia, 
przyśpieszenia wraz z odmowną odpowie­
dzią na podanie które podatnik bez wątpie­
nia złoży. Ileż pracy zaoszczędzonoby po­
czcie?

Inną plagą poczty — to  życzenia. Nao- 
gół chorujemy na przerost życzliwości i nie­
ma takiej okazji, ażeby u nas nie składano 
sobie życzeń. Uradzimy, imieniny, chrzciny, 
zaręczyny albo popr°stir przy kieliszku lub 
w ścisku tramwajowym ludzie wzajemnie 
6obie życzą. Niektórzy skłonni są do klasy­
fikowała życzeń na złe i dobre. Jest to błę­
dne mniemanie i nieraz pozornie dobre ży­
czenie kryje w sobie wyszukane przekleń­
stwo. Sam słyszałem, jak na pogrzebie te­
ściowej ktoś pogrążonemu w nieutulonym 
żailu zięciowi życzył „srebrnego pogrzebu 
teściowej1'. Pogrzebu 25 tej teściowej! Co 
za pcriidja!

Gdyby produkcja życzeń wymagała 
większej pracy, niż wypowiedzenie kilku 
głów lub skreślenie kilku wyrazów, albo 
gdyby życzliwość wymagała pewnych wkła­

dów pieniężnych, życzenia z pewnością nie 
byłyby artykułem tak rozpowszechnionym, 
jakim są w obecnym stanie rzeczy. Nie mo­
żna też uważać życzeń za artykuł codzien­
nej potrzeby. Pomimo całej swej taniości 
jest to przedewozystkiem artvkul -zbytku i 
aż dziw, że nasz minister skarbu dotychczas 
nie wyzyskał tego źródła i nie obłożył ży­
czeń akcyzą, banderolą lub w innej formie 
podatkiem.

Korzyść z tego byłaby potrójna; Skarb 
zyskałby nowe źródło dochodów, poczta nie 
byłaby przeciążona bezwartościową pracą, 
a każdy z nas dowiedziałby się ilu prawdzi­
wie życzliwych posiada,

Ulłimus.
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Skandal.
STAROSTA W  OSTROW IU W IELKOPOL­
SKIM NIE POZW ALA RADZIE ZW. ZA W- 
NA URZĄDZENIE GW IAZDKI DLA DZIE­

CI R OBOTNIC Z YCH ł 
DLATEGO. Iż ZWIĄZKI CHADECKIE I EN- 

PEEROW SKIE TEGO NIE CHCĄ!

Dn. 12 b. m Rada Zw. Zawodowych w 
Ostrowiu W ielkopolskim zwróciła się pisem ­
nie do miejscowego starostw a o zezwo­
lenie na urządzenie kw esty publicznej na 
gwiazdkę dla biednych dzieci robotniczych m. 
O strowa.

W odpowiedzi otrzym ano następujące 
pismo:

„Załatw iając podanie z dn. 12.XII.24 
Rady Związków Zawodowych m. O stro­
wa komunikuję, że zezwolenia na urzą­
dzenie kw esty publicznej w mieście u- 
dzielić nie mogę, ponieważ organizacja 
pod nazwą R ada Zw. Zaw. m. O strow a 
nie jest znana Starostw u, jak również Za­
wodowym Związkom Polskiem u i Chrze­
ścijańskiemu, k tó re  o zawiązaniu ogólnej 
organizacji Związków Zawodowych w O- 
strow iu nic nie w iedzą i k tó re  nie zamie­
rzają urządzić w  tym  roku  kw esty gwia­
zdkowej.

Pozatem  nadmieniam, że, o ile mi 
wiadomo, na cel gwiazdki dla dzieci za­
m ierzona jest kw esta przez tutejszy M a­
gistrat i Tow arzystw a, k tóra to gwiazd­
ka rozdzielona będzie wszystkim bied­
nym dzieciom O strowa bez różnicy".

S tarosta (—) dr. Srokowski. 
Dokum ent ten  zasługuje na uwagę. A 

więc p. starosta  odmawia, Radzie Zw. Zaw. 
pozwolenia na urządzenie gwiazdki dla bied­
nych dzieci, dlatego, iż Z. Z. P. i Ch. D. „nie 
wiedzą" o istnieniu klasowych Zw. Zaw. w 
O strow iu i — same nie zamierzają urządzać 
kw esty  gwiazdkowej!!

Od kiedyż to w ładze państw ow e uzale­
żniają wydanie pozwolenia na taki cel od opi- 
nji chadeckich i enpeerow skich związków? 
Takie postępow anie starosty jest absolutnie 
niedopuszczalne!

Musimy tu jeszcze dodać, iż p Srokowski 
znany jest ze swego aroganckiego zachowania 
się wobec delegacji robotniczych

W  zw iązku z aferą w Częstochowskim 
oddziale Banku Polskiego w pierwsze święto 
Bożego N arodzenia aresztow ano jednego z 
głównych wspólników Zawadzkiego, Izydora 
W odzisławskiego, dyrek tora fikcyjnego to ­
w arzystw a „Aefaltyna". W odzisławski pobie­
ra ł znaczne sumy z oddziału Banku Polskie­
go w Częstochowie, k tó re  były zapisywane na 
konto nieistniejącego tow. „Asfaltyna".

Policja prowadzi śledztwo, k tó re  zostało 
już uwieńczone pomyślaemi rezultatam i, trzy- 
nianemi narazie w tajemnicy.

Kierownik dyrekcji monopolu solnego p. 
M alkiewicz, otrzym ał od swego kasjera Al­
fonsa Chłopickiego (Bracka 12) list z zaw iado­
mieniem o nagłym wyjaździe.

Tknięty ziem przeczuciem , p. M alkiewicz 
zbadał stan kasy i stw ierdził b rak 18 tysięcy 
złotych.

Ministerjum skarbu skierow ało spraw ę 
do urzędu śledczego.

Protest

Powróciwszy przed tygodniem do 
Londynu z 6-tygodniowej podróży po Ro­
sji Sowieckiej — przedstawiciele angiel­
skich „Trade - Union'ów": Purcell i f 'red  
Braanley ogłosili, jako zapowiodż mającego 
się ukazać w przyszłości obszernego spra­
wozdania — króSką deklarację, w której 
oświadczyli, że zdaniem ich stosunki spo­
łeczne, przemysłowe i ekonomiczne Rosji 
od ostatniej bytności delegatów angiel­
skich w r. 1920 znacznie się poprawiły.

W  sprawie tych spostrzeżeń angiel­
skich trade - unionistów, których prawdzi­
wość, rzecz prosta, pozostaje pod znakiem 

(zapytania, choćby z tego jedynie wzg'ędu, 
że delegaci nie umieli ani jednego słowa 
po rosyjsku i korzystać mogli wyłącznie 
ze źródeł podsuniętych, i „odipowiednio’, 
przetłumaczonych przez urzędników bol­
szewickich, nie mając możności porozumie­
wania się z ludnością rosyjską — zagra­
niczna delegacja rosyjskiej socjal-demo- 
kraiycznej partji robotniczej (mieńszewi- 
ćy) zwróciła się z otwartym listem do Ko­
mitetu Wykonawczego angielskiej partji 
robotniczej (Labour Party) i do ciał wyko- 
na wszy ch Trade - U ni on‘ów, w którym 
ostro protestuje przeciwko zachowaniu się 
w Rosji przedstawicieli „angielskich zawo­
dowców z Purcellem na czele".

Oni — czytamy w liśoie — weszli na 
drogę, nieceflowość i niedopuszczalność 
której jest jasna dla każdego, crjentująpe- 
go się cokolwiek w stosunkach panujących 
w Rosji sowieckiej.

Angielska delegacja oddala siebie do 
rozporządzenia władzy sowieckiej i prze­
kształciła się — wbrew swojej może wo­
li — w narzędzie bolszewickiej p ro p ag an ­
dy.

Popierając powyższe twierdzenie do­
stateczną ilością przekonywających dowo­
dów, zagraniczna delegacja mieńszewików 
pisze:

„Zdajemy sobie sprawę z tych moty­
wów, wynikających z wewnętrzno - angiel­
skich politycznych stosunków, które kie­
rują delegacją przy rozpatrywaniu kwestji 
rosyjskiej. Ale ich wysiłki w walce z an-, 
gieiskim konserwatyzmem, zmierzające do 
obrony rosyjskiej rewolucji, w żadnym 
wypadku nie powinny były przywieść ich 
do tego, żeby chwalić, albo przemilczać to 
wszystko, co jest nie zasługą i zdobyczą 
rewolucji, a jej bolszewickiem zwyrodnie­
niem i karykaturą. Dumne z osiągniętych 
zdobyczy angielskiego prolelarjatu w dzie­
dzinie politycznych swobód, walczące o 
ideę jaknajszerszej politycznej demokra­
cji — angielska robotnicza parlja i Trade- 
Union’y przez zachowanie się swej dele- 

cji — pochwaliły w Rosji system despo­
tyzmu i potępiły walkę rosyjskich socjali­
stów o wolność polityczną, której n aró d  
rosyjski pragnie nie mniej, niż każdy inny".

„M ając na uwadze — czytamy w za­
kończeniu listu — ogromne znaczenie, ja­
kie posiadają angielskie zw. zawodowe w 
międzynarodowym ruchu robotniczym —< 
zmuszeni jesteśmy wyrazić stanowczy pro­
test przeciwko takiemu postępowaniu an­
gielskiej delegacji, które stało się ciężkim 
ciosem dla zwycięskiego zaprowadzenia w 
Rosji zasad demokracji i so jaJśzinu, będą­
cych wszak fundamentem waszego ruchu w 
Anglji",

M l  I5E|2l!ltVKlL
Francuska partja  socjalistyczna zwo­

ła ła  kongres na 8 — 12 lutego do G renobli. 
Na porządku dziennym znajduje się, oprócz 
sprawy przygotowań do wyborów gmin­
nych, sprawa reformy ordynacji w ybor­
czej, oraz referat o międzynarodowej sy- 
luaoji gospodarczej.

***

W  Chriśtjanji odbyła się konferencja 
'partji socjalistycznych Szwecji Norwegii 
‘i Danji, na której opracowano linje wytycz­
ne dla ściślejszej współpracy. W ybrano 
komisję stałą, do której wchodzą 2 przed­
stawiciele każdej z trzech partji. Socjali­
ści Finlandji m ają również wstąpić do ko- 
misji.

* *
*

W  kantonie berneńskim w Szwajcarji 
•wybory gminne przyniosły socjalistom du­
że zwycięstwo. Utrzymano większość so­
cjalistyczną w 2 większych gminach, zdo­
byto większość w 3 nowych gminach, w je­
denastu pow;ększono ilość mandatów, w sie­
dmiu — ilość głosów.

MICHAŁ JACKIW .

S łk ic  l i t e r a c k i

O U kraińcach tnowi się i pisze wiele w 
ostatnich latach wyłącznie tylko ze stanow i­
ska politycznego i tem samem wydaje się czę­
sto sąd jednostronny i pobieżny. Stan ten 
o tyle przedstaw ia się gorzej, że Polacy za­
zwyczaj nie znają języka ukraińskiego i wsku­
tek  tego nie mogą czerpać swych wiadomo­
ści o bratnim  narodzie z pierwszej ręki. Sąd 
o jakimś narodzie, oparty  na samym tylko ru­
chu politycznym, bynajmniej nie daje obrazu 
jego walorów, podczas gdy tycie duchowe i 
stan  kulturalny danego narodu decydują sta­
nowczo o jego wartości.

Praca niniejsza ma na celu przynajmniej 
częściowo wypełnić tę lukę.

I. P raca naukow a.
W ojna światowa, następnie polsko-ukra­

ińska, wreszcie czasy daisiejsze, kiedy w ięk­
szość Ukraińców pozostaje pod jarzmem bol­
szewickiem, część znalazła się pod panow a­
niem polskiem. rumuńskiem i czechosłowac- 
kiem, reszta zaś na emigracji rozsypana po ca­
łym świeoie — wszystko to razem  fatalnie 
wpłynęło na kulturalno - duchowe tycie  uk ra­
ińskie.

Naddnieprzańska jakoteź galicyjska i bu ­
kow ińska emigracja okazały się najdzielniej­
sze we wszelkiego rodzaju wydawnictwach 
W  ostatniem  pięcioleciu pojawiły się najlep­
sze prace z dziedziny ukraińskiego języko­
znaw stw a. Pominąwszy w ielką ilość pomniej­
szych podręczników i broszur, wydanych w 
austriackich, niemieckich i polskich obozach 
jeńców i internowanych, na szczególną uwa­
gę zasługują następuiące prace:

Prof I. Tymczenko: „Ukrajińska hram a- 
tvka". Kijów 1917 r., str 168 Prof. N K 
Hruńskij „Ukrajińskaja hram atyka" i tegoż 
„Ukrajińskoje prawopisanije, jewo osnowy i j 
istoria" — obydwa wydania kijowskie w ro- j 
syjskim języku, dalej wielka praca D-ra W a- ! 
syla Simowycza: „H ram atyka ukrajińskoji mo- [ 
wy", Kijów — Lipsk 1919 r„ str. 584. W y- I

mienić należy dziesięć prac zasłużonego prof | 
I. Ohijenki: „Nahladna tabłycia ukr. prawo- 
pysu. Nahladna tabłycia myłozwucznosty u- 
kr&jińskoi mowy, M yłozwucznost ukraiń- 
skoji mowy, N ahladna tabłycia znaków rozdi- 
łowych, Nahladna tabłycia widmin naddni- 
strjańskoji i naddnieprjańskoji literaturnoji u- 
kraińskoi mowy, Praktycznej poradnyk ukra- 
ińskoji mowy. Ukrainśkyj prawopys, Istorija 
ukrainśkoho prawopysu, Pownyj zbir prawył, 
ta prawopysnyj słiwnyk. Ricine pysannia, U- 
krainśka hram atyka. Kurs ukrajinśkoji mowy, 
Lekcaji po istoriji ukrainśskoi mowy w Ky- 
jiwśkim ta Kamianećkim U niw ersytetach, str. 
328. Istorija ukrainśkoji mowy. O statnie trzy 
prace w yszły w trzech wydaniach

Z lwowskich wydań zasługuje na uwagę 
niewielkie studjum D -ra F. Kołessy p. t Pro 
wahu naukowych doslidiw nad ustnoju sło-; 
wesnistiu" (0  ważności naukowych badań nad 
lite ra tu rą  ludową), pomieszczone w miesięcz­
niku „Literaturno - naukowyj W istnyk” osta­
tnich dwuch miesięcy 1922 r.

Bogatym skarbcem  ukraińskiego języka 
jest wydaw nictw o kilkudziesięciu mniejszych 
i większych historycznych prac i tłum aczeń z 
Ewangelji wyżej wymienionego prof Iwana 
Ohijenki pod wspólną nazwą Błahodijnoje Wy- 
daw nyctw o „U krajińska A utokefalna Cer- 
kw a”.

Prace prof. Ohijenki mają doniosłe zna­
czenie.

Z naukowych prac godzi się zaznaczyć 
dalej książkę Sergjwaza Jefrentow a p. I ..Isto­
rija ukrainśkoho pyśm enstw a" w 3-em w yda­
niu, str 475, w Kijowie 1917 r., a teraz w y­
szło w Berlinie 4-te wydanie, rozszerzone ze 
zmianami w dwóch tomach, str 445 +  456.

W  r 1916 zasłużony badacz na polu e t­
nografii i folkloru p W cłodym yr H natiuk wy­
dał duży dwutomowy zbiór ukraińskich ludo­
wych bajek ponad 600 stron z obszernym, 
ciekawym naukowym wstępem, paralelam i i 
kom entarzam i Praca ta. jako 37 i 38 tom wy­
daw nictw a etnograheznej Komisji Naukowego 
Tow im Szewczenki we Lwowie, rod  wsnól- 
nym tytułem  ..Etnograficzny] Zbirnyk". stano­
wi nader poważny m aterial do studjów nad 
tak  zw. zwierzęcym eposem.

W  dalszym ciągu tenże uczony w ydał w

r. 1919 nadzwyczaj ciekaw y zbiór m aterja- 
łów do ukr. etnologji — będący 19 i 20 to­
mem wydaw nictw a tejże nazwy, liczącym 390 
str.

Z prac na  polu historji wymienić należy 
w ydane w Kijowie 1918 r. obszerne dzieło 
prof. M. K raszew skiego p. t. „Ilustrow ana is­
torija U krainy", str. 576. P raca ta trak to w a­
na w odmiennym charak terze od krakow skie­
go wydania M ykoły A rkasa p. t „Istorija U- 
krajiny-Rusy z 1912 r .“ . Rzecz ma się tak, 
te  ta ostatnia popularna, idąca po linji kon­
cepcji politycznej hetm ana Konaszewicza-Sa- 
hajdacznego, była bodźcem do powstania pier­
wszej naukowej a opracowanej w duchu idei 
Chmielnickiego.

W  1916 r. wyszła obszerna praca, w ów ­
czas jeszcze profesora lwowskiego uniw ersy­
te tu  d-ra S tcpana Rudnyćkiego w ukraińskim  
i niemieckim języku „U kraina Land und 
Volk", zaopatrzona kartam i, mapami i ryci­
nami

M yhoła Hołnbeć opublikow ał w  1918 r. 
w stęp do historji sztuki ukraińskiej, zaopa­
trzony ciekawem i reprodukcjam i.

II. Dotkliw e stra ty .

W  ostatniem  dziesięcioleciu ponieśli U-
kraińcy dotkliwe straty .

W  1915 r. zmarł Michał Paw łyk, k tóry  w  
pierwszych latach istnienia Komisji E tnografi­
cznej należał do niej i brał udział w jej p ra­
cach. Jego staraniem  i trudem  zebrano i wy­
dano folklorystyczne prace M Dragotnanowa 
W  tymże roku zm arł również prof. W et. Szts- 
chenycz, au tor 4-ro tomowego, nader bogate­
go m aterjału o nadzwyczaj sympatycznem i 
wybitnem plemieniu huculskiem Praca ta w y­
szła również w języku polskim.

W 1916 r zmarł dr Iwan Franko. Pozo­
stawił po sobie wiele prac z dziedziny folklo­
ru i etnografji, w ydał największy dotychczas 
u Ukraińców zbiór przysłów w 6-ciu tomach 
i poza poezją, powieścią i dram atem , praco­
wał także całe swe tycie  na niwie ojczystej 
etnografii.

W  r 1918 zmarł Fedir W owk, docen t uni­
w ersy te tu  i kustosz muzeum w  P e te rsbu rgu  
Był założycielem w ydaw nic tw a: „M ate ria ły

* do ukr. etnologji" i p ierw szym  ich redak to ­

rem. Pomieszczał tam te  swe archeologiczna 
odkrycia, etnologiczne i antropologiczne ba« 
dania, prócz tego ogłosił wiele prac we fran- 
cuskich i rosyjskich wydaniach.

W 1919 roku zmarł ks. Michał Zubryćkyj, 
k tó ry  w etnograficznych „M ateriałach" po­
mieścił bardzo wielką ilość prac, zebranych 
żywcem z galicyjskich wsi. M aterjały te. ze­
brane nader wiernie, odzwierciadlają życie i 
trud ukaińskiego ludu we wszystkich gałę^ 
ziach.

W reszcie w tym samym roku zginął z rąk 
bolszewickich M ykoła Sumcow, profesor char­
kowskiego uniw ersytetu. Dla ukraińskiej el- 
nografji położył wielkie zasługi, ogłosiwszy 
około 100 różnych prac.

Na niwie piśm iennictwa pięknego ponio­
sła nieszczęsna U kraina też bardzo dok / •  
s tra ty  w ostatniem  dziesięcioleciu. W I 9 i3 "ffB 
aż dwa klejnoty w ypadły z jej korony: M y ł
chai'o Kociubyóskyj autor m isternych n o w e l i  
traktujących subtelne zagadnienia z filozofjfl 
tycia, nieoceniony mistrz formy i języka, a n a H  
lityk tajemnych drgnień duszy — w re s z c if l  
nieodżałowana Lesia Ukrainka, perła, ból 
łza ukraińskiego narodu. Odeszli oboje, ja H | 
ciche cienie świętych męczenników, ażeby n i S  
oglądać, kiedy kwiatem  narodu miota w-icheH 
niedoli po dalekich obcych ziemiach W y b d f l 
nowel Kochibyńskie.go dał przed wo)ną ś w iH j  
tową w polskim przekładzie poeta B o h d f l |  
Łepkyj p. t. „W pętach szatana", z poezji z ^ H  
Łesi Ukrainki wiązankę ś p S T w erd o ch flH  
w swej „Antologii poetów ukraińskich"

W sile wieku zmarł w  1916 r Łeś Mi»\ł»3 
wyes, nadzwyczaj utalentow any .ncu 'ca  
chłopskiego życia piszący ze zgryźliwą ironią, i 
Jego utwory'- „M użyćka sm ert'", „Neczy!al- 
nyk“, „Chytryj Pańko , „Strybożyj dar-jnok** 
są p r a w d z i w e m i  ozdobami nowoczesnej btera^ 
tury  Z papierów  pośm iertnych wydano w r. 
1917 iego powieść „ Z ab o b o n " ,  z fotograficzną 
podobizną pierwszej na nół podartej s'ronicy 
i 3 uszczypliwe opowiadania p t „Narodnia 
nasza (Strói ludowy) Trzy nowele tego pi­
sarza dal w zbiorze  tłumaczeń w polskim ję­
zyku W ładysław Orkan 1908 r.. pod zbioro* 
wym tytułem  „M łoda U kraina"

(Dok. nast.).
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Z w y c i ę s t w o  P a r t j i  Pracy .

22-go  grudnia o d b y ły  s ię  w yb ory  u zu ­
p e łn ia ją ce  do Izby G m in z okręgu D u n d ee  

. n a  m iejsce  zm arłego  n ied aw n o tow . M ore­
la . Z w y c ięży ł k an d yd at P artji P racy , k tó ­
ry o trzym ał dwa r a z y  ty le  g ło sów , co  kan-  
‘d y d a t lib era ln y .. K o n serw a ty śc i n ie w y ­
staw ili k an d yd ata .

;;
H A N N A  M O R T K O W I C Z Ó W N A  —  „ J a .  
r zęb iny" .  W arszaw a, 1924 r. T ow . W y d a w ­

n icze  w  W arszaw ie .

P rzy  coroczn ym  b ilan sie  literack im  d o­
w ia d u jem y  się  przyp ad kow o, że  na k ilk u ­
n a stu  św ieżo  u p ieczon ych  p o etó w  z ja w ił się  
jak iś jed en  prozaik, a raczej za p ow ied ź  
d o p iero  ta len tu . P rzy w y k liśm y  d o  tego  a- 
norm ailnogo stanu, k tóry  n ikogo nic p rzera­
ża , a w  n a jlep szy m  raz ie— n ie  d ziw i. A  je ­
d n ak  to n ie  je s t  objaw , n ad  k tórym  n a leża  
łob y  p rzech od z ić  d o  porządku  dzienn ego . 
P o w ó d ź p oezji w  stosunku  d o  p osu ch y  na 
n iw ie  p rozy  jest p oproś tu zastra sza ją ca .

Ostaltnio d o w ied z ie liśm y  się, że  córka  
zn an ego  k sięgarza  i w y d a w cy  w a rsza w sk ie ­
g o  rów n ież je st  p oetką.

W iersze , zebrane w  „Jarzęb in ach " , są  
różnej jakości. N a js ła b sz y  bodaj je st  cykl 
pierw,sizy, bo n iem a w* tych  w ierszach  źd źb ła  
u czu cia . O d nosi s ię  w rażen ie, jakby autorka  
p isa ła  je na zim no, k le ją c  k un sztow nie , 
w iersz  za  w ierszem . P rzy czem  upodobanie  
ido barw p rzech od zi w  jakiś stan ch orob li­
w y . N p. „p om arań czow e śro d y  i z ie lon e  
w torki" ( ,R c k " ) , „Z łoty  orom ień  słoń ca  
b łęk it w  z ie leń  zm ienił"  („W iosn a" ), „Z ie­
leń  w zgórz za ru d zieje  w  zach od u  c y ­
n obrze" („ J es ie n n e  sz c z ę śc ie " ). I tak 
co  krok  i w  kaidytm  p ra w ie  w ierszu . 
Z innydh cyk lów  nie trudno się  p rze ­
k onać, że  autorka je st  p iln ą  c z y te ln ic z ­
k ą  M oreasa, S taffa  i L eśm iana i pod ich 
w p ły w em  p o zo sta je . T aki p oczątek  np. „Z a­
b ó jstw a  uśm iechu" przypom ina sposobem  
ob razow an ia  jako ży w o  L eśm iana: „U ro­
d z ił  s ię  pod sercem  w  krw i gorącej o m d le­
niu. zam igota ł szafirem  w rozjaśn ion em  
spojrzeniu" .

D obre i jed n o lite  w  n astroju  są w ie r ­
sz e :  .K o ły sa n k a " , „T w oje d zieciń stw o" , 
„Choroba", „Skoń czona p ow ieść" , „O d ­
jazd " . N a o g ó ł jed nak  za w ie le  w  tych  
p oezjach  ch łod u  i p ow śc ią g liw o śc i, z a ­
w ie le  p rze ład ow an ia  px:stemi słow am i, 
za którem i n ie stoi żad n e u d erzen ie  
serca, a zam ało  p rosto ty  i życia . P o e z je  te 
n aślad u ją  do z łu d zen ia  sz tu czn e  k w ia ty  z 
k olorow ych  b ibułek, jakby nie m ożna b yło  
n a śla d o w a ć  żyw ych  k w iatów . M oże to i tru ­
d n ie j.

J A N  C Z E R W I E N I E C .  —  „ C z ę s t o c h o w sk ie  
ry m y " .  C zęść  p ierw sza . 1.924 r. N ak ład em  

autora.
O ch rzc iw szy  w  ten  sp osób  tom ik, au ­

tor nie ma n ajm n iejszej p rete n sji do tytu łu  
p o ety  —  p rzec iw n ie  zd a je  sob ie sp raw ę, że  
je s t  jed yn ie  „w ierszok letą" , a le  tym  w ier­
szo k le tą , k tó iy  przem aw ia  w  im ieniu  n a j ­
szerszy ch  w a rstw  sp o łeczn ych . „ P isz ę  m oje  
w ierszy d ła  pod tłum u dyktando" („Żale 
w ierszok le ty" ) —  sp ow iada się autor, „ale  
sercem  nie gryzę  i n ie rzucam  b ło tem  na 
śm ieszn ej p olsk iej n ęd zy  o jcow izn ę"  
(„W stęp " ). T akie sam ock reślen ie . z k tó re­
go przebija p rostota  i p ow ściąg liw ość, 
w zb u d za  w  czyteln ik u  zau fan ie i u sposab ia  
sym p atyczn ie  do autora.

„ C zęstoch ow sk ie  rym y" w y ro s ły  na 
p od śc ie lisk u  sp o łeczn em  a r ia  d z is ie jszeg o  
i ap elu ją  do w szystk ich  p oetów  o  o o ez ję  
sp o łec zn ą , cz ło w ie cz ą . „D ola  poety  d ziś —  
dola  p ajaca, c o  d źw ięczn y ch  rym ów  rozrzu ­
ca  liczm an y  m ied zy  bankierv, szu je , k u rty ­
zany. bo to pop łaca , p oeci p opłaca!"  I d la- 
t tg o  —  „p oste ! z tłum em  w r a z 1 na b ój! 
w  pochodu law in ie z w y c ięż y  w roga Lud". 
I ch oć „ leg n iesz  p ee lo  z krw aw ą w  piersi 
naną —  zam ilkną tw oje  n ieśn i, —  czy n y  
tw oje  w staną!"  („P oeci i Ś w iat" ).

N a jle p sz y  n iew ą tp liw ie  je st  w iersz  
„W yrok", o p iew a ją cy  pośm iertną w ęd ró w ­
k ę m ordercy P ierw szeg o  P rezyd en ta  R z e ­
c zy p o sp o lite j P o lsk iej, którem u sp ow ied nik  
o b iecyw ał „że w  m ehie w  p ierw szym  r z ę ­
d z ie  św iętych  pańskich  stan ie" . T ym czasem  
św ię ty  P iotr „chrząknął, snłum ął i s z c z e l­
niej zam k nął ra jsk ie  w rota" przed  m order­
cą . „I u s ły sz a ł E lig iu sz  wyrok n ieod p arty : 
A b y  cię po Wtsze cza sy  p iek ieln e o tch łan ie  
n ie gościły" , „na strasz liw ej tw ej zbrodni 
od pok utow anie w rócisz znow u na z iem ię. W  
n ajlich szej postaci żyć b ęd zie  . I d la tego , 
„gd y się do w as przyb łąk a jaki p ies b ez ­
dom ny, niech w as jego n ied ola  do g łęb i po­
ru szy: m oże ten p ies —  c a  św ię ty  w yrok  
N ieb io s pom ny —  jest przyb ytk iem  zbrodni­
czej E lig iu sza  d uszy; m eże jako p rzyb łęd a  
—k o p a n y  i b ity— u czy  się  w  nim  E lig ju sz  
dla R zeczy p o sp o lite j pokory, czci w iern o­
ści..."

T o nie jest poezja  n ieb ieskich  m igdałów , 
T o są rzes'fcr-howslde rym y. z k tórych  b ije  
jed nak  o ży w czy  strum ień życia .

E. K.

Działalność inspekcji Pracy w Polsce
Min. pracy po raz pierwszy ogłosiło^ w 

czasopiśm ie „Praca i Opieka Społeczna ) 
tekstow e sprawozdanie z działalności Inspek­
cji Pracy za rok 1922. Opóźnienie dwuch lat 
prawie, jest bezsprzecznie zbyt duże —  wszak  
znajdują się już w warszawskich bibliotekach  
od kilku m iesięcy sprawozdania zagranicz­
nych urzędów inspekcji pracy. Od zagranicz­
nych tych w ydaw nictw  różni się polskie prze- 
dew szystkiem  objętością: tu trzydzieści trzy 
strony, tam grube często kilkotom owe, dzieła, 
i druga ważna różnica: u nas ze sprawozdań 
poszczególnych inspektorów w centrali Min. 
sporządzono ogólne zestawienie, podczas gdy 
v/ innych państwach ogłasza się in extenso  
sprawozdania poszczególnych okręgowych ins­
pektorów  pracy, co jest słuszniejsze z wielu  
w zględów.

Przechodząc do omówienia samego spra­
wozdania, należy podkreślić, że co dotyczy or­
ganizacji, to Min. nie potrafiło obsadzić w szy­
stkich obwodów. Szczególnie na kresach 
wschodnich „w zględy budżetow e i trudność 
znalezienia odpowiednich kandydatów nie po­
zw oliły  na całkow ite obsadzenie koniecznych  
stanowisk. W iele obwodów w tej liczbie te­
reny naftow e (!), nie miały w cale inspekto­
rów . Jak wiadomo, dotychczas jeszcze stan 
osobow y jest zupełnie niewystarczający. J e ­
śli przyczyną złego jest brak odpowiednich  
kandydatów, to chyba nic łatwiejszego, jak 
urządzenie specjalnych kursów.

Bardzo szeroko potraktowano działalność 
G łów nego Inspektora Pracy, przyczem poda­
ne są szczegóły w cale znów  nie tak doniosłe, 
jak np. następujący: „porozumiewanie się G„ 
Inspektora Pracy z urzędami prowincjonalne- 
mi odbywało się zwykłem i drogami przez in­
strukcje ogólne, udzielane za pośrednictwem  
okólników, w  sprawach poszczególnych zaś 
przez korespondencję zw ykłą  listowną, & w 
razach pilnych przy pom ocy telegramów i te- 
Icfonogramów" i t. d. Dodano do tego rozdzia­
łu również om ówienie zjazdów inspektorów  
pracy, k tóre przecież mają luźny dość związek  
z samą działalnością Gł. Inspektora.

Z uznaniem należy podnieść zwiększenie 
liczby zarejestrowanych zakładów. Z 8216 
przedsiębiorstw, zatrudniających 337,604 ro­
botników  —  w  1921 r., liczba ta wzrosła do 
25975 przedsiębiorstw  zatrudniających 6t0,5>9 
robotników w r. 1922. Do liczby, tej dochodzi 
jeszcze 13120 folwarków ponad 100 morgów  
z 190693 robotnikami stałymi. Nie mając spi­
su przem ysłowego, nie znamy dokładnej licz­
by roboiników  w Polsce. Biorąc w przybliże­
niu, dojdziemy do wniosku, że Inspekcja Pra­
cy nie zarejestrowała jeszcze w 1922 r. w szy­
stkich zakładów, jednakże słusznie zaznacza 
sprawozdanie, że „informacje inspektora pra­
cy zaczęły pow oli docierać do zakładów dro­
bniejszych, lub położonych głębiej, w zakąt­
kach kraju bardziej oddalonych od siedziby u- 
rzędu". W  porównaniu z rokiem poprzednim  
wzrasta praca zarobkowa kobiet i młodzieży, 
co św iadczy niekorzystnie o ówczesnem  po­
łożeniu materjalnem klasy robotniczej. L icz­
ba pracujących w przem yśle kobiet stanow’- 
ła w  1922 r. 28,4 y -oc . ogółu robotników, w  
przem yśle w łókienniczym  około 50 proc., o-

*) Rok IV. Zeszyt II.
- y - 1 ,  i- « j — w p r w

dziełow ym  54 proc., w papiernictw ie nieraz 
około  80 proc. ogółu. M łodzież w  przem yśle 
stanow iła 5,2 proc. ogółu.

Gorzej, niż z rejestracją zakładów , stoi 
najważniejsza dla inspekcji sprawa —  sprawa 
wizytacji. Ogólna suma w izytacji w ynosiła  
6490, czyli przekroczyła liczbę z roku po­
przedniego o 2389, ale ząkłady zw iedzone  
stanowią tylko 14,7 proc. ogólnej liczby zak ła­
dów. J est to cy-fra s tanow czo \ byt niska
G łów ny nacisk powinien być ze strony w ładz 
inspekcji położony na jaknajrychlejsze w zm o­
żenie odsetku zw iedzonych zakładów , w izy­
tacje są przecież celem  istnienia inspekcji pra­
cy i o tera nie powinno się zapominać.

Bardzo ciekaWe — a jakże smutne! —  
obserwacje poczyniono w zw iedzonych zakła­
dach. W  przem yśle spożyw czym  przy docho­
dzeniach „stw ierdzono w e w szystkich prawie 
piekarniach, zw łaszcza drobniejszych (w W ar­
szawie, K rakowie i Chrzanowie) niechlujstwo, 
brak urządzeń wentylacyjnych, n iedostatecz­
ne św iatło dzienne, zw łaszcza w  piekarniach  
m ieszczących się w  suterenach lub piwnicach, 
brak umywalni i obieralni i t. p.“. „O masar­
niach możnaby powtórzyć w iększość uwag po­
czynionych o piekarniach". W  m łynach i 
m łockarniach stale napotykaną w adliw ością  
jest n iezabezpieczenie części pędnych. „W  fa­
brykach cykorji pracują w nieznośnych w a­
runkach kobiety, zajęte przy naparowywaniu: 
pom ieszczenie pełne jest pary wodnej o w yso ­
kiej tem peraturze. Inspektor jednego z obwo  
dów woj. w arszaw skiego zastaw ał zatrudnio­
ne w  fabrykach cykorji kobiety odziane tylko  
w worki, przyczem  brak było szatni, których  
urządzenie —  oddzielnie ala robotników róż­
nej płci —  nastąpiło dopiero na żądanie ins­
pektora".

Również i w  innych gałęziach  przemysłu  
warunki pracy nie przedstawiają się zbyt p o­
myślnie. W  przem yśle drzewnym warunki 
bezp ieczeństw a pozostawiają bardzo w iele do 
życzenia. W  przem yśle ceram icznym  „zajęte 
przy procesie glazurowania robotnice m acza­
ły wypalony przedmiot w  płynnej masie gla- 
zurowej bezpośrednio ręką; może to narażać 
na przeniknięcie zawartego w glazurze o ło­
wiu do krwi przy najmniejszem uszkodzeniu  
skóry lub do ust w  razie n icaom ycia rąk. Brak 
było przytem fartuchów, umywalni, szatni i 
wentylacji, która jest szczególnie ważna przy 
produkcji tak niebezpiecznej dla zdrowia. „W  
sprawie m ieszkań czytam y m. in., że  „m iesz­
czenie się 2 —  3 rodzin w  jednej izbie lub 
m ieszkanie w  lepiankach, ziemiankach i l p. 
jest na terenie poszczególnych pow iatów  dość 
częste, szczególniej w  rolnictwie, przew ażnie  
w okolicach zniszczonych przez wojnę". Dział 
ten, zw łaszcza zaś paląca sprawa mieszkań  
robotniczych w  rolnictwie, został przedsta­
w iony zbyt pobieżnie. Byłoby pożądane, by 
Min. kwestję tę opracow ało szczegółow o.

W ielką ciekaw ość budzić musi bezsprze­
cznie dział, dotyczący wykroczeń przeciw  
przepisom ochronnym. Jest to poważny akt 
oskarżenia przem ysłow ców  polskich. Dość 
pow iedzieć, że na jedną w izytację przypada­
ją cztery w ykroczenia, że liczba wykroczeń  
wzrosła z  16887 w  1921 roku na 24778 w 1922 
roku.

(Dok. nast.).

/ .  Łasodti rozczulił się.
Dn. 22-go grudnia now y poseł polski w 

Czechosłowacji, p. dr. Lasocki przedstawił 
prezydentow i M asarykowi sw e listy uwierzy­
telniające. W ygłosił przy tej okazji mowę. w 
której m. in. wyraził przekonanie, że nastąpi­
ła chwila porozumienia m iędzy Polską a C ze­
chosłowacją, a uzasadniając konieczność tego 
porozum ienia pow ołał się na „stałe interesy 
sąsiedztwa", łączące oba kraje, oraz „równość 
rasy, k iera tak gorąco i żyw iołow o objawiła 
się w  g losie  narodu czechosłow ackiego z ra- 
ej i przeniesienia zw łok naszego w ielkiego pi­
sarza Henryka Sienkiew icza i w obec którei 
naród polski nie może pozostać obojętny, a 
wszystko to są elem enty polityki, której punkt 
wyjścia i cel ostateczny zakreślają linie, od 
której nie powinny nas odw ieść nieporozu­
mienia lub niezadow olenie przejściowe"

Na tę łzawą m owę odpow iedział Masa- 
ryk, że mianowanie Lasockiego iest dlań no­
wym dowodem , że „przejściowe trudności- '*• 
kie zachodziły m iędzy Polską i C zechosłow a­
cją, zostały zlikw idow ane : żę nadchodzi chwi­
la dogodna. gdv" i t. d.

Masaryk w ięc dobrze zagrał na senty­
m entalizm ie p. Lasockiego. P. Lasocki ies* 
przekonany, że znikną trudności p o ls k o -c z e ­
skie, a p. Masaryk dyskontuje z góry tkliwość 
serca rasowego p Lasockiego i o św iadcza ,  że 
już żadnych w ogóle trudności niema

W Wywiadzie z „Cześkiem  Słowem" P 
Lasocki znowu pow ołał się na uczczenie Sien­
kiew icza przez C zechosłow ację, które w y­
warło „głębokie wrażenie w narodzie pol­
skim i napewno w iele przyczyniło się do dzie­
ła zbliżenia m iędzy obu narodami".

Czesi, znający się doskonale na propa­
gandzie zagranicznej, świadom ie skorzys ta l i  z 
przew iezieni* zw łok Sienkiew icza w celach 
pohtycznych. Było to z ich strony zręczne 
posunięcie polityczne, tanim okupione kosz­
tem. A le jest niezręcznością polityczną zs 
strony posła polskiego, gdy on tego rodzaju

środek propagandowy bierze za punkt wyj­
ścia dla nawiązania nowych stosunków pol­
sko - czeskich.

O r© żfzeaa
NOW A FALA SPEKULACJI N A  ŻYTO.

Zboże w  Polsce jest ostatnio droższe niż 
zagranicą. Spekulanci rolni wyśrubowaną c e ­
nę wszelkiem i siłami chcą utrzymać Kiedy na 
początku bieżącego m iesiąca przyszedł krót­
kotrwały okres zniżki wstrzymali oni dowóz 
ziarna na rynek, by przez sztuczny brak p o­
daży cenę jego podbić do góry, Zamierzony 
sk u te k  osiągnęli i żyto, które w  pierwszych  
dniach b m. kosztow ało 19 —  20 z ł za kwin­
tal. dosięgnęło w okresie przedświątecznym  
23 zł loco stacja załadow cza Zwyżka ta je­
dnak musi być krótkotrwała, rolnicy bowiem  
nie będa mogli sztucznie m agazynować zboża, 
celem  podbijania cen Zbl.za się nowy rok, a 
wraz z nim terminy płacenia podatków, te- 
nut dzierżawnych i t p , co zmusi rolników  
do rzucenia w najbliższym czasie w iększych  
ilości ziarna na rynek W ów czas nastąpiłaby  
autom atycznie zniżka żyta, a za nią zniżka 
mąki i chleba.

PRZECIWKO DROŹYŹNIE OWOCÓW.
W  najbliższych dniach odbędzie się kon­

ferencja zainicjowana przez oddział walki z 
lichwą kom. rządu w  sprawie nadmiernych cen  
ow oców  i towarów  kolonialnych W  konfe­
rencji tej wezmą udział przedstaw iciele za-n- 
teresowanych gałęzi handlu W ładze admini­
stracyjne dążą m ianowicie do zm niejszenia  
różnicy zachodzącej m iędzy hurtowemi i de- 
talicznem i cenami towarów  kolonjalnych i o- 
w oców  Różnica ta jest obecnie zbyt w ielka  
i nie da się niczem uzasadnić (— I.

NA RYNKU NABIAŁOW YM,
W ostatnim dniu przedświątecznym  (śro­

da) dawał się odczuwać silnie brak św ieżego  
masła, którego hurtowa cena w ynosi dotąd

aż  6 zł. 20 gr., d e ta l ic z n a  z a ś  6 zł. 80 gr. W o­
b e c  w ię k sz e g o  z a p o trz e b o w a n ia  w p o sz c z e ­
gó lnych  w y p a d k a c h  p o b ie ra n o  c e n y  znaczn ie  
w y ższe . N a to m ia s t ry n e k  b y ł  z a o p a trz o n y  w  
d o s ta te c z n e  ilo śc i m a s ła  so lo n eg o , k tó r e  sp rz e ­
d a w a n o  w  h u rc ie  p o  4 zł. 20 gr. i w  d e ta lu  
po  4 zł. 60 gr. z a  kg . Z p o w o d u  z n aczn e j po  
dąży , z a p o trz e b o w a n ie  jaj b y ło  c a łk o w ic ie  p o ­
k ry te .  C en y  u trz y m a ły  się  b e z  zm ian y . W 
h u rc ie  ja ja  sp rz e d a w a n o  p o  260 —  270 zł. za  
sk rz y n ie , w  d e ta lu  z a ś  p o  21— 25 gr. z a  sztu­
k ę  w  za le ż n o śc i od  g a tu n k u . (— ).

Sprawy skarbowe
ILE POZOSTAŁO NIEWY MIENIONYCH MAREK 

POLSKICH.

Vfediug stanu rachunków  P.K.K.P., w  likw ida­
cji w dniu 20 grudnia r  b. pozostaw ało niewymie- 
nionych 3.347 m iljardów  mkp., co równa się sumie 
l.o5Q,00<., złotych. Przypom inam y, iż od dnia 1-gc 
grudnia r, b. K asy Skarbow e p rzestały  przyjm ować 
do wymiany banknoty  marł: o we i że wymianę tych 
an n„ .ów  na zło te  uskutecznia obecnie w yłącznie 

C entralna K asa Państw ow a i Bank Polski. O sta­
teczny term in w ym iany m arek polskich upływa 
v. dniu 31 maja 1925 r., poczem niew ym ienione 
banknoty  m arkow e s tracą  w szelką swoją w artość

W zrost wkładów w bankach.
Vtedtug sta tystyk i, prow adzonej przez Zw 

Banków  w Polsce, w ciągu m ijającego roku uwi- 
doozmiał się sta ły  w zrost wfkladów w instytucjach 
bankow ych. Objaw ten  dotyczy w kładów  wszelkich 
typów, t. j zarów no w kładów  term inow ych, jak 
rachunków  czekow ych i kon t korespondentów  
„loro".

S ta tystyka  Związku B anków  objem uje 43 ia 
stytucje bankow e. Na dzień 31 stycznia 1924 t 
suma w kładów  wszelkich typów  w bankach w y­
nosiła 215.500 zł., w końcu lutego suma ta w zro­
sła do 352.800 złotych, w końcu m arca do 487.800 
zł., w kw ietniu do 645.900 zł., w końcu maja do
866.600 zł., w końcu czerw ca do 942.600 z ł ,  w k o ń ­
cu lipca do 1.103.000 zł., w końcu sierpnia do
1.288.600 zł. i w kcńcu w rześnia do 1.529.200 zł. 
Zbieranie danych za c tta ln i k w arta ł jest w toku 
a informacje tymczasowe wskazują n* dalszy wzrost 
wkładów .

Premjowa pożyczka dolarowa.

W dniu 2 stycznia 1925 r odbędzie się ciąg- 
nienie prem ji 5% prem jowej pożyczki dolarow ej 
przyczem  w śród 53 przew idzianych plancm iprem ji 
w ylosow ana będzie w ielka prem ja 40.000 dolarów

N icw ykupione obligacje prem jow ej pożyczki 
dolarow ej b ędą  w O ddziałach Banku Polskiego . 
P .k .O . oraz w pow ażniejszych bankach  p ryw at­
nych do nabyci* w cenie .po 5 dolarów  jeszcze tyl­
ko przez 3 dni, t. j. w dniu 29, 30 i 31 grudnia r. b

Bilans Banku Polskiego.

Skup zło ta  w 2-ej dekadzie  grudnia wynosił 
140 tys. zł., przyrost w alut ne tto  zaś w dekadzie 
tej w yniósł 2,7 milj. zł.

Portfel w ekslow y zw iększył się o 10,7 milj rł„  
ogółem udzielone przez Bank P oL ki k redyty  wzro- 
sły w ub. dekadzie o 13 milj. zł.

... Skarbu Państw a zm niejsrył się o 23.6
roi.j ził-, obieg banknotów  zm niejszył się o 3,7 milj 
z ł . rachunki żyrow e o 3,4 milj. zł.

Obieg m arek w ynosił w dniu 20 grudnia 1924 
roku  3,3 tryljony.

Fałszyw e 20-złotówki.

Bank P olski podaje opis falsyfikatu  20-złoto- 
wego: Falsyfikat b iletu  20-zlotov.ego w ykonam  
iest na papierze grubszym i sztywniejszym, z p 
■yskieną, w dotknięciu tłustym  W odny znak w 
prawym medaljionie w ykonany farbą tłuszczow ą 
Kolory farb b rom ow e, czerw one i czarne w ystę­
p n ą  niew yraźnie (brut'toc). natom iast kolor s m o -  
niebieski zupełnie niew idoczny

Na stronie przedniej w izerunek Kościuszki w 
lew ym  medalionie odbity silmej w kolorze fiole 
towysn; cieniow anie tw arzy i falowanie włosów me 
m ndoczoia się tak  plastyczni*, jak na bilecie au 
le ń  tycznym.

L itery  tekstu  w ykonane w kolorze brodne- 
fioletowym , podczas- gdy druk ten na Wleci* a 
tentyczarym jeat koloru szaro  - n iebieskiego Poo 
p>sy odmienne, przeryw ane, bądź zalane

N* stronie odw rotnej tło ze skom plikowanych 
'y s  uników jest przeryw ane, utrzym ane w kolorze 
bnsdpo - broniow ym . Deseń, tla zW la.zcza u do-

n:e ic*ł zakończony, jak to ma miejsce na b i­
letach autentycznych i szczegół ten jest najuchwyt- 
m ejszą podstaw ą rozpoznaw czą.

Druk oraz kompozycja d tery  Z t liczby 20 w y­
konano kolorem  brudno - fioletowym  podczas gdy 
na bilecie autentycznym  druk jest koloru szaro 
niebieskiego

awgw.-WUmff. V r t t a s i i ^ .  ^  L--UL||- t

Już "wyszła * drukn U ST A W A  Z DNI A
R - 0  z a b e z p i e c z e n i u  n a

W YPADEK BEZROBOCIA. Objaśnienia**  
opatrzyła dr, Eugcnja Pragierown.

W stęp. —  Tekst ustawy. —  Objaśnienia. 
—  Rozporządzenie Ministra Pracy i O. S. o 
w ypłacie zasiłków. —  W ykaz rozporządzeń  
Cena 6C gr.

Zamawiający nie Banie) niż 50 egz, jedno­
cześnie otrzymują 25 proc zniżki.

Składy w ydaw nictw a: Administracja „Ro­
botnika", W arecka 7, ie l  120-13. Księgarń'-* 
Robotnicza, W spólna 17, tel. 229-7F
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Kom itet organizacyjny Z w. lokatorów  ho­
telowych komunikuje nam:

Dn. 12 grudnia r. b. do G rand Hotelu 
przy ul. Chmielnej przybyła policja, k tóra  od­
wiedziła wszystkie pokoje, przedstaw iając ka­
żdemu lokatorow i rozporządzenie Komisarza 
Rządu z dn. 5 grudnia r. b. głoszące, iż wszy­
scy lokatorzy obowiązani są podpisać się, że 
nie będą więcej używać żadnych aparatów  do 
ogrzewania (ani spirytusowych, ani nafto- 
wych) — pod groźbą surowej kary. Rozpo­
rządzenie to um otywowane jest niebezpie­
czeństw em  pożaru i względemi sanitarnemi.

Mieszkańców hotelowych zadziwiła prze- 
dewszyst'kiem niezwykła forma lego rozpo­
rządzenia, dotychczas bowiem wszystkie roz­
porządzenia Komisarza Rządu ogłaszane by­
ły bądź przez w ydrukowanie ich w urzędo­
wym organie prasowym, bądź przez rozlepia­
nie na murach W arszawy i po raz pierwszy 
teraz  zastosow any został nowy siposób pole­
gający na odbieraniu podpisów od każdego 
m ieszkańca hotelu.

Przechodząc do istoty samego rozporzą­
dzenia, zauważyć należy, iż 1) jeżeli używanie 
kuchenek naitowych jest niebezpieczne pod 
względem pożarowym, to, oczywiście, powin­
ny one być zabronione wogóle, jakaż bowiem 
zachodzi różnica, czy spali się od takiej ku­
chenki dom pryw atny, czy też hotel? Nastę­
pnie 2) obecnie maszynka „Prim us" została tak 
udoskonalona, że w ciągu ostatnich 6 lat w 
W arszaw ie było tylko 2 wypadki pożaru od 
takiej kuchenki, nie w hotelu — i tylko dla­
tego, że nalano do niej benzyny. Natom iast 
w hotelach w ciągu tych 6 lat nie było ani 
jednego pożaru  od kuchenek „Primus". W o­
góle niebezpieczeństwo pożaru od takiej ku­
chenki jest w ielokrotnie niniejsze, niż od zwy­
kłej lampy naitowej.

Co się tyczy szkody pod względem sani­
tarnym, to ta przyczyna nie wytrzymuje ża­
dnej krytyki, ponieważ maszynka „Prim us" 
sama przez się nie wydaje żadnego, szkodli­
wego dla zdrowia, zapachu.

Cbecnie, z pow odu kryzysu m ieszkanio­
wego w hotelach zamieszkuje biedota pracu­
jąca . Jak i jest skład mieszkańców hotelu 
Grand Hotel, widać z następującego spisu: je­
den pokój zajmuje zecer drukarni, dwa poko­
je zajęte są na pracownię kraw iecką, jeden 
pokój zajęty jest przez robotników  z fabryki 
„S tanrej”, jeden pokój przez robotnice z fa­
bryki wódek „Korona", dwa pokoje zajęte są 
przez szoferów, jeden pokój przez starszego 
posterunkow ego policji: dużo jest rodzin z 
niemowlętami i t. d. M ieszka tu sama biedo­
ta, u której czasami cały obiad składa się z 
gorącej kartoflanki albo z herbaty  z chle- 
fcem. Okrucieństw em  jest pozbawiać tych 
biedaków  możności zagotowania w swoim d o -  

koju wody gorącej, lub mleka dla dziecka.
C harakterystyczna jest jeszcze jedna oko­

liczność, a mianowicie 23-go stycznie 1922 r. 
została opublikowana ustaw a Min. Zdrowia 
Publicznego, w której powiedziano jest, że 
każdy hotel obowiązany jest mieć kuchnię dia

m ieszkańców ze stałym ogniem i gorącą w o­
dą. A dalej ustaw a głosi, że najmniejszy roz­
m iar powierzchni podłogi w pokoju hotelo­
wym nie może wynosić mniej niż 15 m etrów  
kw adratow ych, oraż, że najmniejsza szero­
kość kurytarzy w hotelu nie może wynosić 
mniej niż 2 metry. Ustawa zaznacza w koń­
cu, że jeżeli w W arszawie okażą się hotele, 
nieodpow iadające tym warunkom , to hotele 
takie muszą być przerobione w ciągu sześciu 
miesięcy.

Od wydania tej ustaw y upłynęły 2 lata a 
tymczasem w -G rand Hotelu niema żadnej ku­
chni ogólnej dla m ieszkańców; szerokość ku­
ry tarzy  bocznych wynosi nie 2 m etry, lecz 
tylko 1 m etr 20 centym etrów , przyczem  jest 
tam więcej niż 12 pokojów, w których po­
wierzchnia podłogi wynosi tylko 6 metrów.

Na takie rzeczy magistrat nie zwraca u- 
wagi, ale jednocześnie stw arza mieszkańcom 
hotelu nieznośne warunki, zakazując używania 
maszynek — zupełnie bezpiecznych i nieszko­
dliwych, co już udowodnione zostało przez 
sześcioletnie doświadczenie — a tak po trze­
bnych dla ludzi niezamożnych! Rozporządze­
nie takie wymierzone jest właśnie w tych nie­
zamożnych, stałych mieszkańców hotelu.

NOWACZYNSK1 JUŻ W RACA 
DO „RZECZYPOSPOLITEJ",

G dy  NowaczyńsW  „żegnał się1' z  drienn ikar- 
*fwe<m i porzucił „przegląd prasy" w „W arsza­
w iance", wyraziliśmy zdanie, że niedługo znajdzie 
się z pow rotem  w „Rzecz ypospołitej". I oto wczo­
rajsza „R zeczpospolita '1 donosi, że od 1-go stycz­
nia zaczyna druik dłuufwzej noweli Nowaczyńskiego

Ano., tak... Nie wypada odrazai, gdy jeszcze 
nie obeschły łzy od żegnania się z „W arszaw ian­
k ą" , zasiąść do jprzeigłąjdiu p rasy" w  „R zeczypo­
spolitej". Trzeba iprzeżść przez m ostek literatury , 
lepiej zresztą płatnej ód wiersza. A le co  się stało 
ż p ro testem  p. N ow aczyńskiego przeciw ko zaku­
pieniu  go wra/z z całym personelem  b „Rzeczy­
pospolitej" przez K orfantego? A uchwala Syn- 
'dykatu Dziennikarzy, nakazująca bojkot „Rzeczy­
pospolitej" przez dziennikarzy zrzeszonych?

He. hel
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l i i i  upraniem
— N astępcą Sam uela Gompersa, niedaw ­

no zmarłego przewodniczącego związków za­
wodowych w Stanach Zjednoczonych, został 
W illiam G reen (Grin), sekretarz  zw iązku gór­
ników.

— Na początku 1925 r. zbierze się w Lon­
dynie konferencja dominjów w celu badania 
protokułu  genewskiego.

— Mac Donald wyjechał na Jam ajkę, 
gdzie spędzi około 7 tygodni.

— 20-go grudnia zmarł w Londynie sir 
Buchanan (Bjukenen), b. poseł angielski W 
Rosji w okresie wojny i rewolucji, k tóry  po 
przew rocie bolszewickim powrócił do Anglji.

— W  W iedniu zm arł tow. Antoni Dawid, 
poseł do parlam entu i radny miejski.

Lekarze nic lubią, gdy się pub liczne  po­
rusza sprawę honorarjów lekarskich. Są bo­
wiem one nadm iernie wysokie i wywołują po­
wszechne niezadowolenie. S tatystyka urzędo­
wa wykazała, że honorarja te w stosunku do 
przedwojennych podniosły się 3.7 razy Aby* 
wrażenie cyfr j zarzutów  osłabić, S tow arzy­
szenie ickarzy rozesłało do pism wyjaśnienie, 
ze sta tystyka się myli, gdyż według obliczeń 
Stowarzyszenia, honorarja w prawdzie zdroża- 
y> lecz tylko dw ukrotnie. Kogo jednak nie 

stać na leczenie nryw atne, ten dowoli korzy­
stać może z ambulatorjów bezpłatnych i lecz­
nic d:a przychodzących chorych. Z tego wy­
nika, iż możliwa u tra ta  pacjentów mniej za­
możnych zaniepokojenia wśród lekarzy bynaj­
mniej nie budzi.

Natom iast innego jest zdania Izba lekar­
ska warszawsko - białostocka. W  kom unika­
cie z dnia 25.XI „Kur. W arsz." Nr. 30 ośw iad­
cza, iż honoraria niety 'ko  nie zdrożały, lecz 
przeciwnie, są obecnie niższe o 50% (!), Sami 
lekarze nic mają więc zgodnego poglądu na 
tę ważną sprawę. W szyscy tylko zgodnie 
tw ierdzą, iż dawniej wizyta u lekarza koszto­
wała 2 rb. I to jest prawda. Lecz niepraw ­
dą jest, że obecnie wizyta kosztuje 10 zł. Ci, 
co się leczą, wiedzą doskonale, te  od lipca 
minimalna opłata u lekarza wynosi 15 złotych. 
Stanowi to całodzienny zarobek dla osób na­
w et ze średaicm  w ykształceniem  (450 zł.), dla 
lekarza zaś przy ośmiu tylko pacjentach w 
ciągu dnia wyniesie 120 zł. dziennie, nie li­
cząc wizyt na mieście. A jest szereg lekarzy, 
bynajmniej nie tak bardzo wziętych, u k tórych 
wywieszony napis głosi: „honorarjttm 25—30 
zł. , przyczem często płaci się przed wizytą.

Leczenie bezpłatne, o którem  tak  wymo­
wnie wspominają oba kom unikaty zasługuje 
na wielkie uznanie, a sta tystyka takiego le­
czenia byłaby bardzo pożądana. Myślę oczy­
wiście o pacjentach zwykłych, nie zaś o ro­
dzinach kolegów, świadczenia bowiem i ulgi 
koleżeńskie stosowane są również w innych 
zawodach i lekarze bynajmniej wyjątku nie 
stanowią. Lecz filantropja nie może mieć nic 
wspólnego z wysokością honorarjów, kieszeni 
bowiem pacjenta nie ulży okoliczności, iż ktoś 
za leczenie wcale nie płaci.

Izba lekarska ubolew a nad ciężką dolą 
lekarzy, spowodowaną jakoby ubytkiem  pa­
cjentów na rzecz Kas Chorych, jak również 
nadm iarem  lekarzy-reem igrantów  i przytacza 
dane procentow e. Cyfry te jednak mają w ar­
tość teoretyczną, gdyż powszechnie wiadomo, 
że Znaczna bardzo część ubezpieczonych le­
czy się w dalszym ciągu pryw atnie, lekarze 
zaś reem igranci przew ażnie nie mają odpo­
wiednich mieszkań, u siebie nie przyjmują, ą 
leczą w Kasach. Mimo to laba lekarska widz! 
„powszechne zubożenie lekarzy", którym  nie 
może wystarczyć „ani wolna praktyko, ani na­
w et k ilka zajęć dodatkow ych".

Zwykły śm iertelnik byłby nad w yraz 
szczęśliwy, mogąc skromną swoją pensję u- 
zupełnić choć jedną pracą dodatkow ą. !

Ale widocznie nie jest w cale tak źle z 
wolnopraktykującym i lekarzami, skoro tak 
wysokie pobierają honorarja, a zarazem  zwal­
czają przeważnie Kasy Chorych, zam iast d o ­
datkow o w nich pracować.

A leksander Grochowski.

Z KOMITETU GW IAZDKOW EGO DLA 
NAJUBOŻSZEJ DZIATWY W ARSZAW Y.

Komisja pedagogiczna i techniczna zbie­
ra się w poniedziałek, 29 grudnia, o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim skie 6. 
Proszeni są o przybycie wszyscy, chcący 
w spółpracow ać z Komitetem.

Kom itet gwiazdkowy wzywa w szystkie 
dzielnice o zgłaszanie się po odbiór pieniędzy 
na drzew ka, nalepek, afiszów i kart wstępu.

S ekrctarja t kom itetu czynny jest codzien­
nie oo godz. 10 — 2 i od 5 — 8, Aleja 3-go 
maja 16 m. 3.
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w  ■zwiążku ze słynnemi rokowan-amj N. P R. 
na Górnymi Śląsku z p Korfantym, „G aze t. Ro­
bo tn icza" zam ieszcza szczegóły, k tó re  w stresz­
czeniu przytaczam y:

5 unenerów N, P. R. udało się do K orfantego, 
prosząc go o ralhroek w opresjach m aterialnych, a 
K orfanty pnzyf,ył skruszonych i o zmiłowanie bta- 
gfiącycb enpeeroiwców, udzieiaiąc przebaczenia, 
no i pieniędzy.. Wyikiuiplt tu i przedtem  we losie 
S(póMir;e®ni enpe er owsiki ego Zjednoczenia, opie­
wające na kilSkadzie-siąlt tysięcy złotych, których 
zbankrutow ani enfieerow cy nie mogli zaplatać i za­
czeka! na pióSgpzyimkę N. P. R. do Canossy

A kiedy pieSgrzymlka przybyła, wsiadł do sa­
mochodu., pojechat do Spółdzielni „Zjednoczenia", 
kazał sobie prziecRoźyć księgi rachunkow e i skon­

statow ał, że N. P. R. jest zupełnym  bankrutem  
Skonstatow ał jeszcze wsęcej, bo stwierdził, że na­
wet puiblfezne pieniądze nie są w porządku, bo 

ich niema. Cały m ajątek N. P. R. i Z jednoczenia 
nie w ystarczy, nby pokryć zobow iązania Lnanąo- 
wc.

Ma więc Korfanlty cały  N. P. R. w ręku t od 
niego zależeć będzie przyszły los tei organizacjL 

tW pismach enpeerow skich, atakujących po- 
praedlnio Korfantego,, nastała obccm e na tem at je­
go osoby zupełna cisiza.

M iało się zacząć od fuzji Z. Z. P. z chadecję. 
T aki projekt postaw ił bdwiem K orfanty w stosun­
ku da  robotiaczegro ruchu zawodowego oa G. Śląs­
ku. Politycznie N. P. R. miało popisjrać K orfan­
tego w S cjm e i poza Sejmem. A wLęe całkow ita 
zależność N. P. R. i Z. Z. P. od Korfantego. Jedna 
krtafertm eja goniła drugą. W entylow ano w szelkie 
możliwości jawnej i skrytej w spółpracy politycz­
nej i zawodowej. Aż stanęło  na Icm, że — aby nie 
zrajdć robotników  Z. Z. P. zbyt bliskicm pokre­
w ieństw em  z adw okatem  ciężkiego przem ysłu 
śląskiego, jakim jest Korfanty, rar.yrie — aż do 

konkretnego załatw ienia rokow ań—pozostanie na 
rozejmie. Osoba K orfantego zbyt jest w tz e re -

Rozmaitości.
N A JST A R SZ E  M IASTO ŚW IATA. W  o s ta t­

nich czasach Anglicy i A m erykanie dokonali w M e­
zopotam ii doniosłych odkryć archeologicznych 
Badanie ruin m iasta Kisz. odległego 2 mile ód Ba­
bilonu. w ykazało, że mamy tu do czynienia z naj- 
starszem  bodaj miastem  św iata. Kisz było stolicą 
czterech w ielkich dynastji, k tó re  panow ały w M e­
zopotam ii przed Sangonem I, założycielem  pierw - 
szego imperjum światowego, obejm ującego całą 
Azję Mniejszą, t. j. p rzed  2770 la t przed narodzę- 
aicm  C hrystusa.

W śród olbrzymich ru in  znaleziono resztk i 
trzech św iątyń, dalej mury pałacu. Jed n e  i drugie 
pochodzą z ok. 3400 lat przed N Chr., inne szcząt­
ki ruin sięgają aż do 5000 la t przed N Chr Pałac 
królew ski zachow ał, obok broni mosiężnej, ca łko­
w ite muzeum naczyń Ekspedycja naukow a pod 
kierunkiem  W eld Bundella odkryła też bibliotekę 
z tablic glinianych, k tó re  dotychczas w drobnej 
zaledw ie części odczytano.

Znaczne pow odzenie miały też poszukiw ania 
w Ur nad za toką  Perską, miejscu urodzenia A bra­
hama. oraz w T elel-O bcid, o milę od Uru. Mury 
w ieży św iątyni w Ur są. zdaniem W ooley'a, naj­
bardziej im ponującą budow lą w, cafym Babilonie.

TAJFM N1CA BfŹUTERJI LADY LUDLOW. 
W  łeeie r b ukradziono łady Ludlow w jednym 
z hotelów  londyńskich kolekcję pam iątkow ej bi­
żuterii. podarow anej jej przez pierw szego męża 
W ernera Za schw ytanie złodzieja wyznaczono su­
mę 5 tys. funtów, ale spraw cy kradzieży nie u d a ­
ło się znaleźć.

W tych dniach do tow arzystw a, w którem  
kosztow ności były zabezpieczone, zadzwonił ktoś 
i zapytał, czy nagroda nie może hyc podw yższo­
na do 10 tys. funtów, pod tym bowiem w arunkiem  
kosztow ności zostałyby zw rócone Po kilku dniach 
woźny tow arzystw a udał się pod w skazany adres, 
gdzie istotnie odebrał w całości biżuterię lady Lu­
dlow

Historia tei kradzieży jest niezw ykła O tc 
pew ien bogaty zbieracz kosztowności z Chicago, 
przybyw szy do Londynu, zobaczył kolekcie W er- 
nera, która mu się ogrom nie spodobała, ofiarow ał

za nią w ielkie sumy, ale bezskuteczn ie  —  lady 
Ludlow nie chciała sprzedać kosztow ności A m e­
rykanin  wróci! do Chicago, wciąż m arząc o naby­
ciu kosztow ności w jakikolw iek sposób W padł na 
„am erykański" pomysł. P orozum itł się z bandą 
złodziejów  m iędzynarodow ych, w ypłacił 3-em zło­
dziejom ty tu łem  zadatku po 3 tys funtów, ob iecu­
jąc im 45 tys po dostarczeniu kosztowności.

Złodzieje w yw iązali się z zadania bez zarzu ­
tu. A le jakież było ich zdumienie, gdy po przy­
byciu do Nowego Jo rk u  z łupem  i tclefonicznem  
skom unikow aniu się z m iliarderem  chicagoskim, 
dow iedzieli się od służącego, te  jego pan przed 
godziną umarł!

Cóż było robić z b iżu te rją?  O sprzedaniu  jej 
nie mogło być mowy, gdyż w szystkie pisma pełne 
były opisów kradzieży u lady Ludlcw  Złodzieje 
postanow ili tedy  zadow olić się nagrodą za odnale­
zienie rzeczy i „wynagrodzili siebie" 10 tys funt

Tak brzmi h istorja kradzieży kosztow ności w 
opow iadaniu prasy londyńskiej z ostatnich dni Nie 
wszyscy jednak w ierzą w praw dziw ość tei historji 
„Tim es" tw ierdzi, że lady Ludlow nic nie w iedzia­
ła o znalezieniu kosztow ności i że w róciły one do 
niej w lipcń za pośrednictw em  pew nei osoby, k tó ­
ra też otrzym ała nagrodę. Inne pismo tw ierdzi, źc 
tylko mała liczba osób zna szczegóły odnalez ie­
nia kosztow ności 1 te  w ładze pragną, by zacho­
w ały tajem nicę.

ORYGINALNY POW ÓD ROZW ODU. W Pa
ry tu  żena pewnego chirurga musiała poddać się 
operacji Nic chciała ona jednak, by operacji tej 
dokonał mąż. z obawy, że ręka może mu zadrżeć 
Mąż ch otej uwzględni! iei życzenie: operacji do­
konał jego asystent i chora po upływie kilku ty ­
godni w yzdrow iała Ale spotkała la niespodzianka 
i zem sta mąż po w yzdrow ieniu żony rozw iódł 
się r nią za to żc sm ieiteinie go obraziła swą 
nieufnością do jego chłodnej krwi i sztuki chirur- 
gicznei

NAJGŁĘBSZE ŹRÓDŁO GAZOW E. Po 30 
mlesięcznem w ierceniu inżynierowie prow adzący 
pracę poszukiwania gazu w Longbntige Stan P en­
sylwania, natrafili na gaz w głębokości 7 428 stóp 
ang.

Ilość uchodzącego faz u wynosi 500.000 stóp

sześciennych Źródło to  jest oajgłębszem  źródłem  
gazowem na świecie.

ZAPOW IEDŹ W IELKICH ZMIAN GEOLOG!- 
CZNYCH W  MEKSYKU. Nieczynny od wieków, 
wiecznym śniegiem pokryty , szczyt góry Y xataci- 
huatl3 w M eksyku począł nagle w yrzucać ze sw e­
go w nętrza ogrom ne masy dymu i pary  wodnej. 
Nagłe przebudzenie się „śpiącej, białej pani", jak 
nieczynny szczyt góry Y xatacihuatla nazyw ali jesz­
cze przed w iekam i A ztekow ie, uw ażają tam za 
zapow iedź w ielkich zmian geologicznych w M ek­
syku

Drugi n iebotyczny szczyt góry, znajdujący się 
koło góry Ixatacihuatla, przerw a! swój w iekow y 
spokój przed kilku laty

Zjawiska te napełn iają  strasznym  niepokojem  
okoliczną ludność.

W  POŚCIGU ZA KSIĘŻYCEM. Jed en  z ae ro ­
planów  wojennych S tanów  Zjednoczonych pow o­
łany będzie do niezw ykłej służby w dn. 24 stycz­
nia przyszłego roku. Będzie to  pościg za w iernym  
od miljonów lat tow arzyszem  ziemi, księżycem. 
A eroplan dążyć będzie w ięc za przesuw aniem  się 
tarczy księżycow ej pom iędzy ziem ią i słońcem 
podczas zaćm ienia, ażeby umożliwić dokładniejsze 
zdjęcie fotograficzne korony słonecznej, w idzial­
nej wokół krążka księżycowego, niżby to tuczna 
uskutecznić z obserw atorium  nieruchom ego w cza- 
tie  trw ania tego zjaw iska Lot za księżycem  odbę­
dzie się na przestrzen i 400 mil,

CZŁOW IEK JA K O  PACZKA POCZTOW A.
Pew ien obyw atel San Francisco musiał w yjechać 
term inowo z Nowego Jo rku  do Francji.

G dyby iednak użył kolei dla przebycia w po- 
przek ładu północno-am erykańskiego. od oceanu 
Spokojnego do oceanu A tlantyckiego, nie zdążył­
by na parow iec, odchodzący z Nowego Jo rk u  do 
Cherbourg*.

Postanow ił zatem użyć sam olotu, ale na od la­
tujący dnia tego sam olot poetzow y z San F ranci­
sco dc Nowego Jorku, drogą na C hevenne I Chi­
cago. nie przyjmowano podróżnych: ip-eszący się 
wiec obyw atel zdecydow ał się na odegranie roli 
paczki pocztowej. Zważono ga zatem i odpow ied­
nio fi- wagi. musiał, według taryfy pocztow ej, za­
płacić za swój przew óz 683 dolary 52 centy.

W  ten  sposób zdążył na czas do Ncwego Jo r­
ku.

NIEDOBITKI W RANGLA W  CHERBURGU. 
Przed rokiem  przeszło, niedobitk i artnji W rangla, 
pozbierani w K onstantynopolu, dostali się do 
Francji Kompanja okrętow a. Cunard Line, zobo­
w iązała się przew ieźć ich do A m eryki i pobrała  za 
ten przejazd po 1,100 franków  od osoby. W o s ta t­
niej jednak chwili, k iedy emigranci mieli już w sia­
dać na okręt w C herburgu, nadeszła stanow cza od­
mowa rządu S tanów  Zjednoczonych, k tó ry  się 
sprzeciw ił w ylądow aniu ich w Ameryce.

Em igrantów, w liczbie dw ustukilkudziesięeiu, 
pom ieszczono w C herbourgu. w Hotelu A tlantic, 
gdzie mieszkali, na koszt kompanii, która spodzie­
w ała się. że lada dzień uda się jej uzyskać od rzą­
du w aszyngtońskiego pozw olenie na w ylądow anie 
em igrantów.

Mijał miesiąc za m iesiącem, a pozw olenie nia 
nadchodziło.

Kiedy Francja uznała oficjalnie Rząd Sow ie­
tów, C unard Line przyszła do przekonania, te  jej 
opieka nad w ranglow cam i skończyła się O świad­
czono w ięc emigrantom, że mają do 15-go listopa­
da opuścić hotel.

W odpow iedzi zażądali oni albo zw rotu pie­
niędzy za bilety, albo przew iezienia ich za tę  ce­
nę do Brazylji bądź do A rgentyny

Na to Cunard Line ośw iadczyła:
— Bardzo pięknie, ale zwróccie nam koszta 

utrzym ania przez chły rok w Cherburgu.
W tedy emigranci:
— Ani nam się śni coś podobnego Odkąd to 

podróżny, zapłaciw szy przejazd, do którego się | | .  
czy utrzym anie w drodze, ma doplacac za żyw­
ność? Pocoście się p o d e j m o w a l i  przew ieźć nas do 
A m eryki

Nie otrzym aw szy zadow aląjącej odpow iedzi, 
emigranci rozpoczęli głodówkę na znak protestu . 
Sytuacja stała się naprężona: zaintererow ane pań­
stw a zaczęły poważnie zastanaw iać się nad tem, 
co zrobić z 250 ludźmi, których każde z łych 
państw  chciałoby się pozbyć.



nr. 353 K U B U T N 1 R, niedziela, 28 grudnia 1924 r.

gach robotacrycth skomifxromitowana., aby raoźna Czyżby ta nominacja miała być nagrodą
go wysunąć, jako męża sztojdar owego Da5 to I dla p. Darowskiego, za jego zamachy na 8
mwneroim Z. Z. P. wyraźnie do zrozumienia ro- 
botacy, domagając się wykluczeni* z Z. Z. P. 
właśnie tych, którzy sprzyjali projektora Korfan­
tego. W międzyczasie w yjechała delegacja NPR. 
i Z2P. do W arszawy, aby tu sttulkać pieniędzy na 
ra tow anie NIPIR. T-uidtae to  będzie zadanie, gdyż 
deficyty są ogromne ,a pokrycia niema żadnego.

Barniknuotrwo NPR. na Śiąokiu pod względem 
m ateria nysn i moraiBytn jesit zuipehie Partia  ta
bez program u i wytycznych ta-kltyczmych, taczająca 
stę na lewo i prawo., przudistawuać będzie w przy* 
•złości grupkę kudeś, zależnych od ławki Korfan­
tego. On leż posiada kffucz do *tej zagadki, ozy 
NIPIR. zupełnie znilknie z widowni #ą(skiej, czy też 
będzie stronniotlweTp, spełndaiąicem bezapelacyjnie 
każdry rozkaz K orfantego.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S. 
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot­
niczej i jest do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, Wspólna 17 oraz w admini­
stracji „Robotnika", Warecka 7.

Cena egzemplarza zł. 3.

Treść kalendarza:
Catenldariom,; najważniejsze w ydarzenia za r 

tfb.; kalendarzyk paiiLaoiemf.amy; M. Nicńrialkow- 
»ki; Świat na r o z s ta j ;  rdk 1924; o radljotekgTafji; 
J . W. G oethe: Bosk ość; WitaM Jodko; G otfryd 
Keller: Przypow ieść; Dwa jubileusze; Tadeusz Na* 
lep  ński; A/ve. pa tr ia !; BcjcsJjew Limanowski: Le­
on B.łiAsiki; ustawy; o ocłiroraie. lolkatorówy o za­
bezpieczeniu od- bezrobocia, o p racy  młodlocianyeh 
i kobiet, o sfSażbie woibfkowelj, o biurach pośredn. 
pracy przy Zrwi Zam , o ochronie drobnych dzier- 
i a wiców roSnych; Piotr Kmmp: Sztuka i praca,
św iętość pracy, boigarte miasto; Antoni Pęczek: 
kw w tfa kobieca w  świetóe cyfr i faktów; Marjan 
M alinowski: Masowa ucieetztka % Zamku lubelskie­
go w r.l«07; Romuald Minkiewicz: Idą llumy .; 
Henryk BczraaoM: Zmierzch faozymmui; Leon Ry- 
gier: Pieśni podziem ia; Romuald Minkiewicz: Sa- 
morótdWwo pasorzytaiictv-o a kultura przyszłości; 
Alfons Petzołd: SlućetbnAoa; Paweł Wójcikowski: 
Bojowiec; Rzeczpospolita Pbidka (ustrój państw o­
wy, wladize i umzęrSy, obszar i W in ość. w łasność 
n ic rutchoma.. parcelacjje, inwentarz żywy, koleje, 
ioPnic+wo, poczta, te leg ra! telefon, radiotelegraf, 
przem ysł w r. 19Q4. han d e l spraw y skarbow e, d ro ­
żyzna, szkotaeflwo, spraw y sądowe). Teodor Toe- 
plitz: Jaika powrama być nowa dzielnica robo tn i­
cza w m iastach; Jan Hutnik: Zeznanie; Katol Spit- 
teler: A urora; Ruch robotnSozy: P P S .  nasi
zmarli, Międizynanod. socrja'mKycara. M iędzyn za­
wodowa, ruibh zawód w Poćsce, ozem są  bolsze­
wickie zw. zaw., strajki i lokauty, bezrobocie 
spraw y emigracyjne, Mięrftzyn. Biuro Pracy; Z. 
Pinśrowaki: Międcyn. oówiata robotnicza, T .U Jt. 
organfzac^e młodzieży robota. p rzy -T .U R ; An­
tonina Śzerwewa; Z ro b o ta  wydz. wychów, dzie­
cka; fundacja Ncfela; Jak ie  losiążfki ciesizą się w 
Polsce naifwaę&sraą poczytnoóoią; M. Nowicki: 
Spółdzielczość rob a'jnicza w Pofece; Em on: Mię- 
dzyn. Zw. Spółdzielni, Między®, W ystawa Spół- 
dzieścz* w Gandawie, św iatow y ruch spółdziel­
czy; paszporty, taryfa  pocztow a w Polsce; Euro­
pa w cytrach; adireay.

Kronika polityczna*
P. DAROW SKI —  W OJEW ODĄ ŁÓDZKIM.

P. Darowski. b. minister pracy ma zostać 
wojewodą łódzkim. Nominacja jego ma być 
już podobno podpisana przez p. Prezydenta
Rzpłitej.

godz. dzień pracy i anlirobotniczą politykę w 
okresie sprawowania przez niego urzędu mi­
nistra?

Dotychczasowy wojewoda łódzki, p. Ga- 
rąpich, został przeniesiony na stanowisko wo­
jewody lwowskiego.

PO FERJACH ŚWIĄTECZNYCH.

Przyjazd Prezydenta Rzphtej do Warsza­
wy nastąpić ma we wtorek 30 b. m.

Prezes Rady Ministrów p. Wł. Grabski 
dziś powraca ze Spały.

Wicc-premier p. Thugutt powraca z Za­
kopanego w poniedziałek, 29 b. m.

MINISTER SOKAL NA G. ŚLĄSKU.
Wczoraj rano przybył do Katowic z 

Warszawy p. min. pracy i o p iek i spoi., n .  bo- 
kai wraz z pp. Ulanowskim. Klottem i Po.tu- 
lickim z ministerjum pracy i op. społ.

0  godz. 11-ej przed poł. i pod .p rzew odn i­
ctwem p. ministra Sokala rozpoczęły się w 
województwie konferencje w sprawie położe­
nia w hutnictwie.

DZIAŁALNOŚĆ SĄDÓW DORAŹNYCH 
ZOSTANIE PRZEDŁUŻONA.

Obowiązujące na obszarze b. zaboru ro­
syjskiego z wyjątkiem pewnych powiatów roz­
porządzenie o sądownictwie doraźnem, prze­
widujące sądowe postępowanie doraźne wzglę­
dem szeregu przestępstw, zostaje z dniem 1 
stycznia 1925 r. przedłużone o dalsze pół ro­
ku, t. j. do dnia 30 czerwca 1925 r.

O ZASTĘPCĘ METROPOLITY DYONIZEGO.
Na skutek przeciągającej się choroby me­

tropolity prawosławnego Dyonizcgo, stała się 
aktualna sprawa powołania jego zastępcy- 
Kwestją tą, łącznie ze sprawami ogólnych po­
trzeb kościoła prawosławnego w Polsce zaj­
mował się Komitet polityczny Rady Ministrów 
na ostatniem swem posiedzeniu.

ZWYCIĘSTWO POLAKÓW PRZY WYBO­
RACH GMINNYCH NA ŁOTWIE.

Wybory do rad gminnych w pcw. Iłłuk- 
sztańskim na Łotwie dały wyniki następujące, 
w gminie Skrudelińskiej wybrano 3 Polaków 
(dotychczas było 7) 3 Łotyszów (dotychczas 
było 6), zwycięstwo otrzymali starowiercy 
wybierając 15 radnych. W gminie borowskiej 
wybrano Polaków 10 (było 3) Łotyszów 6 (by­
ło 6), starowierców 4, prawosławnych 2, żyd 
1, Białorusin 1. W gminie Domonskiej — Ło­
tyszów 3 (było 0), starowierców 2 i Polaków 
13. W gminie Hurculskiej — Łotyszów 3 (by­
ło 0), starowierców 3 i Polaków 12. W gmi­
nie Sołomajskiej — 7 Łotyszów, 2 starowier­
ców, 1 prawosławnego i 11 Polaków.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES INTELIGENCJI.

Dnia 3, 4 i 5 stycznia odbędzie się w Paryżu 
III M iędzynarodow y Kongres Pracow ników  Umy­
słowych. Polską inteligencję reprezen tow ać bę­
dzie na K ongresie Polska K onfederacja Pracow ni­
ków Umysłowych.

Skład delegacji jest następujący: Prezes hono­
row y p. M arja C urie-Skłodow ska oraz p.p. dr K a­
zimierz Dłuski, prof dr. G ustaw  Przychocki, inż 
S tanisław  Rybicki (Lwów), prof. Henryk Rygier 
prof. dr. Tadeusz W alck (Kraków!, prof dr. O skar 
Halecki, prof, dr M arceli Handelsm an, p. F ranci­
szek Z arębski i p. Czesław  Madey. prof dr. Zyg­
munt A. Zaleski (Paryż), dr. Edw ard W oroniecki 
(Paryż) i radca  F ranciszek D oleta^fParyż). .

Skład delegacji w  najbliższych dniach zostanie 
uzupełniony.

TELEGRAMY
Z w y c i ę s l w o  p o w s t a ń c ó w  a lbańsk ich*
Biało gród, 27 grudnia. (PAT.). Agen- brój cnych na teryterjum serbskimi i opti-
A Q n/Vr./WC1 7 A Ik u n śi A I,. 1 Y . . rr* l • .cja AvaJa donosi z Al ban j i- Aihimed Zogu 

po zajęciu Tkany, siał się panem sytuacji 
w całej ASbanjŁ Zwołał on członków swe­
go b. rządu. Zwolennicy FanmóUego opu­
ścili SIcuiari i Eibasę, nie stawiając poważ­
niejszego oporu. Bajran Tsur wraz z gru­
pą swych awolemnikqw znajduje się na za­
chód od Prizreaiu. Przypuszczają, iż Ahroed 
Zogu wyruszy niebawem przeciwkó Baj- 
ranowi FannOli miał zbiedź do Durazzo, 
gdzie zamierza wsiąść na okręt. Liczne 
odłamy ludności, zachowujące się dotych­
czas obojętnie wobec wydarzeń, powitały 
Ahsneda Zogu, jako oswobodiziciela. Infor­
macje swoje agencja Availa kończy wyra­
żając przypuszczenie, H nowy rząd obej­
mie niebawem władzę i w kraju nastąpi u- 
spokojenie. >

Walona, 27 grudnia. (PAT). Albańskie 
Biuro Informacyjne donosi, ie  wojska rzą­
dowe cofnęły się po gwałtownym oporze 
przed przeważającemi siłami regularnych 
wojsk jugosłowiańskich (?) oraz band, uz-

śc i ly  Tiranę, udając się na linję rzeki Skum- 
bi. Walona została uznana za prowizorycz­
ną stolicę Alba-j ji.

STANOWISKO OBCYCII PAŃSTW.
Rzym, 27 grudnia, (PAT.). Ruch re­

wolucyjny w Albanji i wszystkie sprawy z 
nim związane są tu przedmiotem głębokich 
rozważań. Sytuacja wobec udzielenia 
przez Jugosławję pomocy rewolucjonistom 
albańskim uważana jest za poważną. Wło­
chy zachowały swą neutralność, miano usi­
łowań podjętych przez albański rząd Fan 
Noli'ego, w celu uzyskania pomocy włos­
kiej. Z panujących tu jednak nastrojów 
wynika, iż Włochy przewidują ewentual­
ną konieczność aabezro-eesenia swych praw. 
Apel rządu albańskiego do Ligi Narodów 
znajduje tu żywe poparcie, tak samo. jak 
w kołach angielskich. Ze strony angiel­
skiej korespondent PAT. otrzymał infor­
macje, że Angl-ja uważa sytuację za naprę­
żoną i że gotowa jest zdecydowanie popie­
rać apel Albanji do Ligi Narodów.

Befornaa we ¥171 o sooh*
PROJEKT REFORMY JEST W PARLA­

MENCIE. ,
Rzym, 27 grudnia. (PAT). Projekt n o­

wej ordynacji wyborczej znajduje się już

podobno w prezydjum parlamentu. tak. że 
wszelkie pogłoski o tum. jakoby projekt len 
nie był jeszcze gotów, a zasady jego nie by­
ły jeszcze ustalone, są nieprawdziwe.

DONIOSŁA UCHWALA POPOLARÓW.
Rzym, 27 grudnia. (PAT). Odbyło się

o S l w  i  ° raz grupa poselska
0dd^ ic- ° !̂  organizacje poJkreśhły swą solidarność z resztą opozy-

'tTpOW-edziaJy si9 przeciwko je- 
dnomaiidatowerau prawu wyborczemu, pod-

W HSZym ci^ u- jako zasadni­cze hasło popal arów, zachowanie v/yborów 
proporcjonalnych. Uchwały te mają wici 
kie znaezemc, gdyż ,po ostatniej m w ie Pa- 
pieza przypuszczano, ż e  p o p a l  J j  b ę d ą  z m u -  
szcni do zeovanxa z blokiem opozycyjnym, 
w którym a n a j d u j ą  s i ę  rćwnież 7 c S j l l S  
W kołach popal arów motywują p o w z i ę t o

tf m’ mo’̂  papieża 
politycznych, z któremi 

popo.ari godzą się wprawdzie i są gotowi 
zwalczać komunizm i socjalizm, nie mogą 
jedrak uważać te, mowy za wskazówkę co 
do taktyki ,aką stronnictwo winno stoso­
wać w dziedzinie bieżącej polityki.

CO MÓWI MUSSOLINI.
Rzym, 27 grudnia. (PAT). — Turyńska

T\o*l  J • .Gazeta „Dcl Popoio podaje rozmowę
Munsoliniego z posłami faszystowskimi, w  
której premjer odpow-iadał na zarzuty, po- 
czyni<me mu przez opozycję. Jak  podaje 
powyższe pismo, premjer zazncczył, że po­
głoski, jakoby szukał on kompromisu z opo- -  
zycją, są niezgodne z prawdą. Mussolini 
zasraczył, że nie ma zamiaru udzielać am- 
racstji oskarżonym w procesie Malteottiego 
i zdecydowany jest proces ten przeprowa­
dzić przed wyborami do końca. Wybory są 
tylko częścią programu premjcra, który to 
program będzie konsekwentnie przeprowa­
dzony, realizacja zaś jego potrwa conaj- 
mnitj do końca roiku 1925. W okresie tym 
premjer jest zupełnie spokojny o swoją 
władzę i swój rząd. Słowa te świadczą o 
pewności sz»fa rządu, co do tego, iż przeła­
mie on akcję obecnej opozycji, która odpo- 
wiiKxa na to słowami Giolittiego, iż nowych 
wyborów nic może przeprowadzać Mussoli- 

i ni.

O .ewakuacją strefy  kolcńskief.
KONFERENCJA AMBASADORÓW

. Paryi. 27 grudnia. (PAT). Konferen­
cja _ ambasadorów na dzisiejszem raimem 
posiedzeniu stwierdziła jednomyślność po- 
g.ądow rządów angielskiego, włoskiego, bcl-
gijsiiiego, japońskiego i francuskiego na
sprawę strefy kolońskiiej, ustaliła procedu­
rę notyfikacji swej decyzji rządowi nie- 
mieckiemu poczem zajęła się tekstem noty, 
jaką państwa sprzymierzone wystosują w 
tej sprawie do Niemiec.

Paryi, 27 grudnia. (PAT). Jak podaje 
agencja navasa, Konferencja ambasadorów

doszła bez trudności do rnvrc z um i en i a co do 
konieczności zakomunikowania rządowi nie­
mieckiemu decyzji o utrzymaniu okupacj, ■ 
strefy koloćskicj po 10 stycznia 1925 r. D e­
cyzja ta oparta jest na oczvwistem niewy­
konaniu przez Rzeszę icj zobowiązań w  
dziedzinie rozbrojenia. Decv'zja ta noty Ii- 
kowana zostanie rządowi niemierkiemiu w 
pierwszym tygodniu stycznia prawdopodo­
bnie w formie noty zbiorowej, którą wręczą 
ambasad^orowie Francji, Anglji, Belgji, 
Włoch i Japonji w Berlinie.

H a n d u s ó ^ r *

PRZEMÓWIENIE GHANDIEGO.
Londyn, 27 grudnia. (PAT). Ghandi 

otworzył wczoraj narodowy kongres indyj- 
-!d w Gelgeun przemówieniem, w którsm m. 
:n to  wiedział, że związek z Anglją powi­
nien być, o ile możności utrzymany, jednak 
w razie, gdyby Anglja nie dotrzymała swo­
ich przyrzeczeń i starała się podbić Indje, 
wówczas nic na/leży się cofnąć przed zupeł­
ne m zerwaniem z Anglją. Zamordowanie 
sirdara w Egipcie nazwał Ghandi ohydną

zbrodnią, represje jednek jakie po tern
morderstwie nastąpiły określił jako nielu­
dzkie w stosunku do ludności.

ZAPRZESTANIE BIERNEGO OPORU 
WOBEC ANGLJI.

Bołgwun, 27 grudnia. (PA.T.). Kongres 
n*ro»J<>vry Kiadwó-w przyjął olbrzymią więk­
szością gSowfew pakt Gk«adiejo, proklamują­
cy ckwitovre isa»w:««zeaie polityki odmawiania 
współpracy s rządem aagieisldia.

Miinsterberg (Śląsk niemiecki), 27 gru- | odnoszą się do 5-ciu terminatorów Najbar- 
dnia. (PAT). W sprawie zbrodni, dokony- dziej charakterystycznym szczegółem tych 
wanych p r z e z  niejakiego Enkla, a ktoremi i morderstw jest ta okoliczność, iż popełnio- 
zajmuje się od kilku dni cała okolica, ogła- j ne one były nie w ustronnem mieismL lecz 
sza dziś biuro Wolffa za gazetą „Breslauer
Neuestc Nachrichten" następujące szcze­
góły: Rewizja doprowadziła do wykrycia 
w stajni wielkiego wiadra drewnianego, za­
wierającego posolone mięso, o którem le­
karze rzeczoznawcy wydali opinję, że po­
chodzi ono z trzech mężczyzn i było mniej 
więcej od trzech tygodni niefyJko posolone 
ale i przyprawione saletrą i innemi ingre­
diencjami- W drugiem direwmianem naczy­
niu znaleziono palce od rąk i nóg oraz czę­
ści stawowe ramienia i nogi. Znaleziono 
również miskę z tłuszczem ludzkim, jakateż 
szelki ze skóry ludzkiej koloru iól- 
to-bronzowego. Szelki, które nosił sam 
zbrodniarz, nazwiskiem Enkel, były zrobio­
ne z tego samego materjału. W szafach 
znaleziono płaszcze i części odzieży ofiar, 
związane w węzełki rzemieniem ze skóry 
ludzkiej. Znalezione dokumenty osobiste

. . - uisfcronnem miejscu, lecz
w domu, zamieszkałym przez wielu ludzi, 
bnkcl uchodził za człowieka j  ., , — .----------— ■ skromnego,
pod względem umysłowyim nieco ograniczo­
nego i niesłychanie małomównego. Uczęsz­
czał on regularnie do kościoła, ubierał się 
skromnie i niczean nie zwracał na siebie u- 

Swoje strasiziie nzemiosło uprawiał 
lidKel prawpcddbtnie od jakichś 10-u lat i 
prawpodobtiie już niejeden dziesiątek ter­
minatorów pozbawił w ten sposób życia. 
I cwody, którymi kierował się Enkel w  
swoich zbrodniach są jeszcze niewyjaśnio­
ne. Motywy seksualne podobno nie od- 
gryiwaiy tu roli. Zbrodnie jcjjo wyszły w 
ten sposób na jaw; iż Enkel dokonał zama­
chu na pewnego terminali ora, który ciężko 
ranny zbiegł i doniósł o zamachu policji, 
ta zaś zarządziła ślsdiztwo j wpadła na 
'trop tych zbrodni.

O f i i t s ó  1'B'słia l ó t a e l r y
Berlin, 27 gruidinia- (PAT.). Minister 

Reichswehry, dr. Gessler, udzielił redakto­
rowi .jBerliner Tageblattu" interwiewu w 
sprawie rozbrojenia Niemiec i ewakuacji 
strefy kolońskiej. Na wstępie minister za­
znaczył. że ewakuacja strefy kolońskiej i 
zagłębia Ruhry jest kwestją polityczną. W 
okupacji rząd francuski widzi podstawę 
swej polityki nadreóskiej. Sprawę roz­
brojenia minister uważa tylko za nretekst, 
'mający służyć celom polityki francuskiej. 
Co do wykroczeń nieraiec?dch przeciwko 
klauzultom traktatu Wensakkiego, traktu­
jącym o rozbrojeniu, minister zauważył co 
następuje: W sprawie 25 tys. odlewów sta­
lowych. służących do fabrykacji karabinów 
maszynowych, które znalezione zostały w 
zakładach Kruppa, to zostały one zamówio­
ne przez firmę Simscn, która stosownie do 
postanowienia Komisji Kontrolnej jest 
stałym dostawcą broni dla Reichswehry. 
Zamówienie to dokonane zostało za wiedzą 
Komisji Kontrolnej wojskowej. Minister 
uważa wreszcie za r.iewiarogodną wiado­
mość o tajnej fabrykacji broni w prowin­
cjach okupowanych. Na Boże Narodzenie 
w zakładach Karlsruher - Industrie - Wer- 
ke w W ttenau wyikry.to 10 tys. odlewów 
stalowych, przeznaczonych na lufy kara­
binów i karabiny maszynowe- Co do tetfo 
wypadku, minister zaznaczył, te  wyżej wy­
mienione zakłady fabrykują strzelby my- 
śliwskie i te odlewy stalowe, znalezione 
przed kilku dniami, pochodzą s  przed ro-

| ku 1919-go, miały być zużytkowane dla tych 
cdów. Dr. Gessler podnosi natomiast, że 
podczas 1800 inspekcji nie znaleziono ni­
gdzie gotowej broni, czego prasa francuska 
me zauważyła.

WYiKRYCIE SKŁADU BRONI 
W BERLINIE.

Paryż, 27 grudnia. (PAT.). Havr« do­
nosi, iż dnia 23 b. m. członkowie komisji 
kontrolnej przcprcwadssiM niespodziewa­
nie rewizje w zakładach „Berłin-Karłsruhe- 
Indiistrie-Werke‘* dawniej „Deutsche Waf- 
łenjabrefle , przyczcm w szafach zabitych 
deskami wykryto nieprzeliczoną ilość skła­
dowych ozęści armat, karabinów i karabi­
nów maszynowych.

Iriaiiia a n n w  s u e if f i
. Genewa, 27 grudnia. (PAT). Ministe- 

rjmn spraw zagranicznych Walnego Pań- 
stwa Irlandzkiego przesłało do Sekretarza 
Lrmerab’nego Ligi Narodów Sir Ericlca 
Dnimmonda następujące pismo:

Z polecenia Ministra Spraw Zagranicz­
nych mam zaszczyt potwierdzić odbiór Pań­
skiego pisma z dnia 8 grudnia, do którego 
załączona była kapja pisma, wystosowane­
go do Pana przez rząd amgiolsda, a dotyczą­
cego sprawy zarejestrowania traktatu, za- 
wartego 6 grudnia 1921 roku przez Anglję 
i IHardiję. Rząd Wolnego Państwa Irlandz­
kiego wyraża przekonanie, it byłoby zupeł­
nie bezecalowe wszczynać spór cc do in- 
tencii któregokolwiek poszczególnego pań-



6 R O B O T N I K ,  niedziela, 28 grudnia 1924 r. nr. 353

stwa, z pośród tych, które podpisały pakt. 
Zobowiązania przewidziane w art. 18-ym 
są jego zdaniem, nałożone w sposób jaknaj- 
bardzdej wyraźny na każdego z członków 
Ligi; nie może więc on przyjąć twierdzenia, 
wedle którego, proste i pozbawione dwu­
znaczności słowa tego artykułu nadawały- 

l' by się do jakiejkolwiek takiej interpretacji, 
która dałaby się pogodzić z pewnem ogra­
niczeniem sensu, jakiego to ograniczenia 
rząd angielski usiłuje obecnie dopatrzeć 
się w tym artykule. W konsekwencji tego 
Wolne Państwo Irlandzkie nie podziela o- 
ptnji, wyrażonej przez rząd angielski, w e ­
dle której art. 18-y  nie ma zastosowania do 
traktatu z 6-go grudnia 1921 r.

(— ) Sekretarz J. E. Walshe.

Sekretarz Generalny Ligi Narodów po 
otrzymaniu powyższej noty przesłał ją w 
odipisach do Rady Ligi Narodów oraz do 
rządów państw’, będących członkami Ligi 
Narodów.

M i  imsio-iisyjs! mmii
Paryż, 27 grudnia. (PAT.). Rokowania  

trancusko - rosyjskie zostały  wczoraj prze­
rwane. Prasa podaje, że powodem  przerw a­
nia rokowań było to, iż Krassin wzdragał się 
uznać stanow isko francuskie, w edług którego  
w ierzyciele francuscy mają być całkow icie za­
spokojeni przez Rosję. Krassin chce uw zglę­
dnić jedynie pretensje pewnej kategerji drob­
nych posiadaczy rent rosyjskich.

talii w „Eilair"
Paryż,  27 grudnia. (PAT.). Dziś w ie­

czorem dokonano rewizji w redakcji dzien­
nika „Eclair" w celu wykrycia sposobu 
uzyskania ogłoszonych przez ten dziennik 
dokumentów, dotyczących obrony państwa. 
Odnośne dokumenty zostały skonfiskowane.

IwMriii wsi 
iiliR h inli

Królewiec,  27 grudnia. (PAT-). Prezy- 
ojum policji w Królewcu ogłosiło oficjalny 
komunikat, który głosi, że wobec rozstrzy­
gnięcia sprawy optantów międizy Polską a 
Niemcami, należy się liczyć z usunięciem  
z  Polski optantów niemieckich, ponieważ 
liedba Niemców w Polsce jest większa, niż 
Polaków w Niemczech. Aby przygotować 
dla usuniętych z Polski Niemców mieszka-

i pracę w Niemczech prezydjum poli- 
widzi rozwiązanie problemu w nieodna- 

v. .aniu przez rolników kontraktów z robot­
nikami sezonowymi polskimi, aby w ten 
sposób można było usunąć ich z Niemiec 
i dać sposobność .do pracy usuniętym z 
Polski Niemcom. Prezydjum policji za­
znacza, że nie można tu kierować się sen­
tymentem, gdyż Niemcy nie mogą sobie po­
zwolić na utrzymanie 100,000 ludzi z ob­
cego państwa, do tego jeszcze takiego, któ­

re masowo usuwa obywateli niemieckich.

W ! ?  [ ? !  I i  LW I
Kowno, 27 grudnia. (PAT.). Sejm li­

tewski uchwalił, że państwa, które zawarły 
z Litwą trektat handlowy, korzystać będą 
na podstawie specjalnych postanowień z 
‘30% zniżki od nowej taryfy celnej. W sto­
sunku do państw, które traktatu z Litwą 
nie pesiadaja, stosować się będzie 107* 
nadwyżka celna ponad normalną taryfę 
celną.

Londvn. 27 grudnia. (PAT.). Reuter 
donosi z Tokio, że wskutek wybuchu ma­
ter jałów palnych na jednym z okrętów, sta­
cjonujących w porcie Otaru, zginęło kilka­
set osób. Wybuch spowodował następnie 
olbrzymi pożar. Straty materjalne są zna­
czne.

— 26 b. m. do Beljgradlu przebył bułgarski 
prezydent ministrów, Cza/nlkofŁ i uidal się w towa­
rzystwie Nincziicza do prezydenta ministrów Pa- 
sicza. Według wiadomości prasy, po długiej roz­
mowie z Pa siczom i Nlncziczem stwierdzono, to 
istniejące jeszcze trudności, przy dobrej woli, mo­
gą być łatwo usunięte, a dobre sąsiedzkie stosun­
ki między obu krajami przywrócone, W ciągu 
rozmowy poruszono rówtóeż kwestię niicbez.pie- 
czeństwa k omunistyc mego, zagraża ja.ee go obu 
krajom

— W czasie Świąt Bożego Narodzenia, nad 
kanałem angielskim i nad znacznym obszarem po­
łudniowej Anglji przeszła szalona burza. Komuni­
kacja okrętowa t lotnicza z kontynentem uległa 
wrkutek tego przerwie Spadły tutaj również ob­
fite deszcze, szczególnie w Walji, gdzie wskutek 
ulewy wylały rzeki. Ludność chroni się na wył- 
azych piętrach domów. Straty materjalne są zna­
czne.

a—W i <>!■» I»e^i
Jest do nabycia w CKW PPS. artystycz­

ny portret tow . sen. Bolesław a Lim anowskie­
go. Cena portretu 2 złote, 50 groszy.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w W ar­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo-pracującycb (Ciepła 21, 

tel. 232-16): 1 inspektora szkolnego, 1 kustosza do 
Muzeum Pedagogicznego, 1 kancelisty Kursów dla 
dorosłych z maszyną—dila inwalidów woj lub ich ro 
dzin 1 korespondentki-bucnalterki z niemieckim
1 pisaniem na maszynie. 1 korespondentki fran­
cuskiej piszącej biegle na maszynie, ze znajomo­
ścią języka angielskiego. 1 praktykanta biurowe­
go. 1 maszynistki-stenografistiki polskiej 3 agen- 
łów  do sprzedaży książek 1 agenta do sprzedaży 
artykułów aptecznych. 1 agenta do sprzedaży 
jaasty 1 agenta do sprzedaży smarów i mydlą
2 agentów do sprzedaży węgla 12 agentów do 
zbierania ogłoszeń 1 agenta z branży technicz­
nej 1 agenda z branży kolonialnej. 2 wojażerów 
branży farmaceutycznej. 3 pielęgniarek do Domu 
Opieki nad Dziećmi 1 kierownika do tartaku

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, tel 123-65): 1 modelarza drzewnego
3 monterów samodzielnych. 4 tokarzy żelaznych 
1 palacza kawy 2 krawcowych 4 maszynislek- 
pończoszarek.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27): 42 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/1,
1 gońca. 5 chłopców na praktykę konfekcyjną 
1 dziewczyny na praktykę konfekcyjną. 1 dziew­
czyny na praktykę biurową^ 2 dziewcząt do ob­
sługi.

NA WYJAZD.

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 3 le­
karzy okręgowych, 11 lekarzy wolncpraktykują- 
cych, 5 nauczycieli do szkół powszechnych; wy­
magane 6 klas szkoły średniej i kurs mrtodyczno- 
praktyczny lub Seminarjum nauczycielskie, 1 nau­
czycielki niemiec, do gimn. 1 nauczyciela łaciny W 
starszych klasach, 1 kierownika gorzelanego (sa­
motnego), 2 pomocników geometry.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 pozłotnika samodzielnego. 1 majstra, umiejące­
go wykonywać witraże. 1 mechanika-specjalisty 
do naprawy maszyn szewckich 4 ślusarzy war­
sztatowych. 4 kotlarzy żelaznych. 4 tokarzy me­
talowych. 4 kamieniarzy. 6 murarzy. 2 cieśli.
5 kołodziejów. 3 stolarzy 1 modelarza drzewnego

Czytelników naszych, którzy nie 
wnieśli datoęd przedpłaty, prosimy
0 uregulowanie zaległej i za m!a* 
siąc StyozeA.

Nieopłacone egzemplarze zmu­
szeni będziemy wstrzymać z dniem
1 stycznia 1325 reku.

Czasop sma nadesłano.
„Życie teatru". Nr. ostatni (51-52) zawiera b 

interesującą treść, a mianowicie artykuły p. p A. 
Zagórskiego, J. Kotarbińskiego, T. Nidęcza-Lipki 
oraz koniec polemiki o teatr popularny między p.p 
W. Wandurskim i W. Rogowiczem. W. Rogowicz 
zajął stanowisko wyłącznie estetyczne. Wandurski 
podkreśla tło i czynniki społeczne, nowoczesność 
nie uwzględniana w naszych teatrach. Stanowisko 
W. Wandurskiego jest słuszne. Widzi on doskona­
le, jak pod płaszczykiem ,.sztuki dla sztuki" prze­
myca się utwory przesiąknięte kultura kołtuńską 
i mieszczańską, natomiast z grymasem niechęci 
odsuwa się dzieła nowoczesne. Najczęściej dzieje 
się to bez premedytacji — tem gorzej jednak dla 
teatru

„Życie teatru" przystępuje do wydawnictwa 
„Biblioteki Dramatycznej" i będzie drukowało u 
twory przedewszystkiem polskie, mianowicie dra 
maty K. Brończyka, E Jędrkiewicza, W. Rogo- 
wicza. W. Wandurskiego, E. Zegadłowicza. A więc 
utwory dramatyczne polskie są, tylko niema 
teatrów, któreby sztuce polskiej służyły. Niestety 
A żadna „reforma" teatralna nic nie pomoże, je 
śli teatry nie ośmielą się wystawiać sztuk autorów 
nieznanych, młodych, wnoszących nowe czynniki 
do zakurzonego repertuaru.

Składajcie ofiary i upo­
minki na gwiazdkę dla naj- 
U iożł.zych dzieci Wars<a> 
wy.
OFIARY PRZY JM U JE j

Komitet Gwiazdkowy w Administracji ..Ro­
botnika", w Rob. Wydziale Wychowania Dzie- 
cka (Warecka 7) i w O, K. R. P. P. S. (Al. 
Jerozolimskie 6).
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Prowincja.
Z OKRĘGU GÓRNOŚLĄSKIEGO.

(Kor. własna)

Górnośląski Zarząd i sekretarjat Okręgowy 
Zw Metalowców robią wszelkie wysiłki, aby u- 
świadomie robotników pracujących w przemyśle 
hutniczo - metalowym o konieczności zbudowania 
silnej organizacji Dnia 30 listopada r b. odbyła 
się w tym celu konferencja okręgowa metalcw. 
ców z porządkiem dziennym: 1) Gbecna sytuacja 
gospodarcza a organizacja, 2) Jak  naieży prowa 
dzić agitację i administrację w Oddziałach, 3) Do­
bór członków Zarządu, 4) Wnioski

Konferencję zagaił tow. Rybicki, sekretarz o- 
kręgowy, przewodniczył tow Niemczyk Z 26 za- # 
proszonych Oddziałów przybyli delegaci z 20 O d­
działów,

I-y punkt porządku dziennego referował pier­
wszy tow Rybicki, wykazując delegatom ogrom 
pracy, jaką mieli do wykonania sekretarze oraz 
mężowie zaufania w poszczególnych zakładach 
przemysłowych Brak świadomości, warcholska 
robota rozmaitych indywiduów oraz wielkie bez­
robocie, spowodowały, że stan organizacji pozo­
stawia jeszcze wiele do życzenia. Ogromne nie­
zadowolenie mas robotniczych które się uwydat- 
nia bardzo częstymi strajkami wskazuje na to. że 
najszersze masy będą musiały zrozumieć wreszcie 
że trzeba szukać oparcia o klasowe Związki, w d a­
nym wypadku o Związek Metalowców.

Drugim referentem był tow Topinek, central­
ny sekretarz Związku, który omówił bezczelne żą­
dania Lewiatana, domagającego się przedłużenia 
czasu pracy w całej Polsce, ograniczenia urlopów, 
zepsucia ustawy o Kasach Chorych i wszelkich so­
cjalnych zdobyczy

3 14 punkt porządku dziennego referował tow. 
Piontek, II sekretarz Okręgu, który wyjaśnił, w ja­
ki sposób należy prowadzić administrację Oddzia­
łów.

Konferencja uchwaliła rezolucję, iż wszyscy 
członkowie Związku winni wytężyć swoje siły nad 
zdobywaniem nowych członków dla Oddziałów 
Związku, które winny opierać się na Komitetach 
mężów zaufania i radców zakładowych, statu to­
wo podlegają Zarządom Oddziałów i wyższym cia­
łom Związku. Uchwalono również szereg wnios­
ków organizacyjnych.

K I E L C E .
(Kor. własna)

W dniu 20 b n . odbył się -wiec dozorców do­
mowych w Kieteach- iNa wieou referował sprawy 
dozorcóiw przewodniczący Zarządu Gł Związikią 
tow,. E. Dąbrowski. ‘ Po referacie, zebrani posta­
nowi® przyłączyć się do ogólnego Związku Do­
zorców Domowych w< Polsce i w najbliższej przy­
szłości zwołać ogóiltae zebranie.

Perfidna działalność miejscowego działacza 
cnpeerowskiego, b. posła Fe Sienkiewicza, w sto­
sunku do dozorców kieleckich ujawniła się prze­
de wszys tikiem w ‘tem, że do dnia dzisiejszego nie 
mają oni Komisji Rozjemczej; że wypowiedzenie 
pracy jest dwutygodniowe; że dozorcy żyją tam 
w strasznych pańszczyźnianych warunkach W a­

runki te muszą ulec zmianie w jaknajbliższej 
przyszłości.

SIERADZ.
(Kor. własna)

Dn. 7 grudnia b. r. odbył się zjazd robotników 
rolnych i małorolnych pow. Laskiego, przy udziale 
300 delegatów i członków Związku.

Zjazd zagaił tow Kupczak. Przewodniczył 
tow. Pięta Józef z folwarku Młodawin.

Tow. Kupczak, sekretarz Zw Zaw. Rob. Roi. 
Oddziału Sieradzko - Łasko - Wieluńskiego omó- 
wil walkę, jaką toczą obecnie z cbszarnikami tow. 
tow. r  Sekr. Centr. o nowe umowy na rok 1925/ 
26, oraz napiętnował wysunięte przez obszarników 
postulaty, jak np. skasowanie drugiej krowy, przy­
wrócenie posyłki, zmniejszenie zapłaty, powięk­
szenie godzin pracy i t. d. Zebrani z oburzeniem 
oświadczyli, iż nie pozwolą na pogorszenie skrom­
nej stopy życiowej robotnika rolnego.

Oprócz szeregu spraw organizacyjnych, u- 
chwalono jednogłośnie rezolucję, wzywającą Za- 
iząd Główny do nieodstępowania od dotychczaso­
wych zdobyczy robotnika rolnego i do niepodpi- 
sywania umów, o ile obszarnicy nie zgodzą się na 
warunki Zarządu Głównego

Zebrani domagają się, aby umowa zbiorowa 
zawierała 1) wprowadzenie ochrony delegatów, 2) 
podniesienie pensji do 100%, 3) podniesienie ordy- 
narji o 1 kwintal metr żyta, 4) utrzymanie 2-ch 
krów i przychówek do 2-ch lat, 5) podwyższenie 
opalowego drzewa, do 3-ch metr szczapowego, 6) 
założenie Kasy Chorych, 7) podniesienie przemia­
łu do 4 kw intali'm etr. żyta, 8) zwiększenie urlo­
pów do 12 dni W obronie żądań swoich robotni­
cy gotowi są wystąpić do zdecydowanej walki.

Uchwalono również jednogłośnie rezolucję 
domagającą się: 1) przeprowadzenia reformy ro l­
nej 2) parcelacji folwarków prywatnych i majorac­
kich bez wykupu, na spłaty długoletnie zarówno 
dla służbv folwarcznej, iak i dla bezrolnych i m a­
jorowych, 3) protestującą przeciwko dzikiej parce­
lacji z prywatnej ręki; 4) żądającą otrzymania tie- 
mi po ulgowej cenie i przeprowadzenia serwitutów 
do 10 stycznia 1925 roku.

FIERANIE (pow. Inowrocław).

(Kor. własna).

Dnia 14 b. m. w safi pi Orzechowskiego w Pie- 
raniu odbył się wiec P. P S. i klas. Zw.. Zaw Za­
gaił i przewodniczył torn Krzemianowiski; referat
0 sytuacji politycznej i ekonomicznej Polski wy­
głosił tow. Głowacki Na wiec przybyli robotnicy 
rohu z Pierania : okolicznych wisi. Referatu wy­
słuchano z wi-elkiem zainteresowaniem i powagą.

Z miejscowych spraw tow- referent napiętno­
wał z wielkiem oburzeniem nadużywanie przez 
miejscowego proboszcza rebgji i kościoła dla ce­
lów demagogu < agitacji polityczne) Ksiądz ten 
pod płaszczykiem reilgri prowadlzi wrogą kiasie 
robotniczej prop:igandę, namawiając w kościele ro­
botników do porzucenia klas. Zw. Zaw. i nieraz 
'teroryziulie ich tą drogą

W dyskusji przemawiało dwuch robotników 
rolnych na temat niedostatków swoich t nędzy. 
Robotnicy również skarżyli się na uprawianie po­
lityk: w kościołach.

Zebrani jednogłośnie uchwalili rezolucję 1) 
wyrażającą pełne poparcie 'kluibowi Z P P S w 
walce z zamachami na prawa robotnicze; 2) wyra­
żającą protest i oburzenie z powodu rozbijania 
szeregów robotniczych przez Z. Z iP. i chadecję; 
3) potępiającą nadużywanie przez kler rehgji dla 
celów politycznych; 4) protestującą przeciwko u- 
stawie o świętach; 5) protestującą przeciwko zama­
chom na obecną ordynację wyborczą; 6) wyrażają­
cą votum zaufania kluibowi Z. P. P S, i Kom. Centr. 
Zw. Zaw.

Wiec zakończono okrzykiem na cześć P P. S.
1 klasowych Zw. Zaw.

l i i l t i  Rsipni
WARSZAWA, WSPÓLNA 17. (Tel. 229-70).

Otrzymaliśmy na skład główny:

•Materjały do bibliografii Gdańska pod red 
Ludwika Krzywickiego, wyd. Instytutu Gospodar­
stwa Społecznego. Warszawa 1924 Zł. 1 50.

A. B. Na Sobór Watykański, list otwarty do 
całego Kościoła. Nakładem autora, str. 224. Zl. 6.—

Lauterbsch. Warszawa, ze 166 ilustracjami. 
Zł. 15—.

Papini. Oid człowieka do Boga, str. 134 ZL 2.70.
„Przegląd Polityczny'1, zeszyt 15/16, pełne 

teksty traktatów sowiecko - angielskich i umowy 
sowiecko - chińskie) Zł 2-—.

„Sprawa Ubezpieczeń Społecznych11, organ 
Związku Pracowników Kas Chorych i Instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych, Nr. 1. ZL 1 —.

Szpotański. Gruzja. ZL —.30
Wakar. Zagadnienie samorządu w Rzeczypo­

spolitej odzyskanej, str 356. Zł. 15.—.
Wojciechowski. Bolesław Prus, str 178. ZL 3.—
Bebel. Die Frau uud der Sonialismus, nowe 

‘wydanie, str. 516, w oprawie. Zł. 565.
Bios, Florian Gcyer. Lebens - und Charakter- 

bi!id aus dem grossen Bauernkrieg, w  opr Zł. 2 40
Czernow, Konstruktiwnyj socjalizm. T. L str. 

401- Zł 13,75.
Cunow. Ursiprumg dler Religion und d'es Got- 

fesglaubeaa, w oprawie. Zł. 4.90.
Renner, Ferdinand Lasalle. Auswahl von Re- 

deo und Schriflcn nebst Biographic und geschichti! 
Einfuhrumig, str. 475, w oprawie ZL 1(V—.

„Re wolucjonnaja Ttossija". Nr. 37 — 38 i 39— 
40 .po zł. 1 —-

„Socjalisticzeskij W iesłnik1'. Nr 24 ZŁ —.95 
Księgarnia posiada na składzie komplety czasopis­
ma ..Die Geseiflschaft" (zeszyty 1 — 9). Sprzedaje 
się całość lub oddzielne zeszyty po zł. 1-50.

Nowość:
W -rner Sombart. Der prołetarische Sozialśs- 

tmans (^Marxfsmus") Tom I: Die Lehre, sir 488. 
Tom II: Die Bewegisng, str 523. Cena za obydwa , 
tomy zł. 35.

Ruch robotniczy
Z tyda gMsrtp

Dnia 17-go i 18-go stycznia 1925 r. w  
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 

Początek obrad o godz. 11 rano.
Sekretarjat Generalny

C K W. P. P. S.

OKR. PPS. Warszdwą - Fodmiejska. Posie­
dzenie OKR PIPS Warszawa ■ Podmiejska odbę­
dzie się 'w  niedzielę, dn.. 28 b m., o godz 11 w lo­
kalu W'arszawskiego OKR„ Al Jerozolimskie 6 
Obecność wi&zystkich członków n:ezbędna.

Ruch zawodowy
W arsz. Rada Związków Zawodowych. W

p on iedzia łek , 29-go b. m. o godz 6-ej w iccz., 
w lokalu  Zw. prac. G azow ni. K red y to w a 3, 
odibędzie się konferencja  se k re ta rzy  oddziałów  
Zw iązków , w chodzących  w sk ład  W arsz. R a­
dy  Zaw odow ej.

Tow . tow. se k re ta rz e  lub p rzew odn iczą­
cy oddziałów  proszeni są o liczne i p u n k tu a l­
ne p rzybycie .

O strzeżenie.

Z w iązek handlow ców  (Sienna 16) o s trze ­
ga sw ych członków  przed  przyjm ow aniem  po­
sad do rafinerji natty Braci N obel w Libuszy. 
F irm a B raci Nobel w Warszawie angażuj* 
p racow ników  do swych zakładów w L ibuszy 
na m iejsce dotychczasowych pracow ników , 
stra jku jących  już od  2-go grudnia.
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OKBZJfl: 29-30-31 GRUDNIA
TOWARY POZOSTAŁE Z TANIEJ SPRZEDAŻY GWIAZDKOWEJ z dodatkowem ustępstwem  20'

PŁ A SZ C Z E — SUKNIE 

W E Ł N Y

P ow odem  strajku są skandaliczn ie nisk ie  
p ła ce , w y n o szą ce  p rzec ię tn ie  132 z ł. m ies ię ­
czn ie .

ZE ZWIĄZKU DOZORCÓW DOMOWYCH.
Choinka dla dzieci dozorców.

W  dn. 28 b. m. o  godz. 4-ej po poł. od b ę­
d z ie  się choinka dla d ziec i d ozorców  w  lo k a ­
lu Z w iązku, przy ul. L eszn o  48 Na program  
z łożą  się: 1) O degranie jednoak tów ki; 2) 3
ob razów  k in em atograficznych  h u m orystycz­
nych; 3) P odział upom inków . O rkiestra  d o ­
zo rcó w  przygryw ać b ęd zie  w czasie  zabaw y.

W ejście tylko dla dzieci po 20 groszy. 

Zabawa dla dorosłych.

O  godz. 8.30 od b ęd zie  się  w  Zw. Zaw. d o ­
zorców  dom ow ych  zabaw a d la  d orosłych . C e­
n a  w ejścia  1.50 gr.

Ruch k u !Ł -ośw !atow y.
Komitet Gwiazdki dla najuboższej dziatwy

Warszawy składa serdeczne podziękowanie za zlo- 
'ione naslępuiące ofiary: ll) Szkoła powszechna p. 
Ło.pusk;ej: ozdoby choinkowe, zabawki drewnia­
ne, 1 fartuch. 1 para pończoch, 31 książek 12 ka­
jetów. 1 paczka produktów; 7 bułek francuskich, 
5 chlcbówi, 3 paczki herbaty, 3 jabłka, 1 paczka 
orzechów, 1 piórnik. 3 larby. 3 laleczki, 1 pudełko 
ołówków kołr-rowiych, pacizka ołówków zwykłych.,
1 kuchenka, 1 niedźwiadek, 1 pitka, 1 .paczka in­
strumentów muzycznych. 21) Kuryluk i Bobrow­
ski: 10 kg stokfiwza. 1 paczka herbaty. 3) Strze­
lecki Jan 10 log. ryżu. 4) Gawrońska 3 metry fla­
nek 5) Fabryka cukrów Holenderskiego 1 kg. ka­
kao. 6) Stowarzyszenie Mechaników, złożone przez 
p Suchockiego. 4 kig. cukierków. 7) Bezimiennie:
'1 para spodni, azalik, książki, orzechy i figi. 8) H 
‘A. z ł 10. 9) Bezimiennie zł. 10.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
AL Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7,

GRUZJA.
Już się  uk azała  now a broszura tow. 

S zp otań sk iego , nak ładem  oddziału  W arszaw - 
ek iego  T. U  R. pod ty tu łem  „Gruzja". C ena  
30 gr. B roszurę nabyw ać m ożna w  sek retar­
ia c ie  T. U . R., oraz u k o lp orterów  fab rycz­
nych.

Odczyt T. U. R. w  Rypinie. Odkłział T U R .
»  Rypinie urządaił din. 21 b. m. odczyt ilustrowa­
ny, wygłoszony przez tow) posła Z. .Piotrowskie­
go o pracy oświatowej wśród klasy robotniczej za­
granicą i w kraju.

Odczyt odłbył się w salłi miejskiej przy niewiel­
kim udziale słuchaczów Nie było jednak miej­
scowej inteligencji.

8—9 reno  I 2—8 wlecz.

D i q  ^ ' C ł E 2 d Q 7  i ńów Druga serja robót ukończona będzie z po- 
”T  m e d .  D .  v 3 t ! . .  D i  I w "  j czątkiem lata 1925 r. Na wiosnę r. 1925 rozpoczę- 

chor. skórne, weneryczne, niem oc płciowa, ku* . będzie też budowa domu stacyjnego przy remi-

R L V fr sSf'L  S r .  '5 .1 TŻ : •*• " w .
erkama pracowników biura. Nadto zarząd tram- 
wujów zamówi niebawem z dostawą w ciągu r 
1925, 50 wagonów motorowych i 50 przyczepnych.

Bruki w r. 1925. Budżet wydziału techniczne­
go magistratu na r. 1925 przewiduje w tym czasie 
ułożenie tytułem próby bruków asfaltowych, po 
raz pierwszy w W arszawie, na ul. Wierzbowej od 
pl. Teatralnego do pl Saskiego, na Mazowieckiej 
od ul. Św. Krzyskiej do pl. Małachowskiego i na 
pl. M ałachowskiego do Królewskiej. Z drobnej ko­
stki kamiennej ułożony będzie bruk na ulicach 
Kapucyńskiej od Miodowej do zakrętu, Karmelic- 
kiei od Leszno do Nowolipia, Tlomackicm od Bie­
lańskiej do Przejazdu. Fredry od Niecałej do bra­
my pałacu Briihlowskicgo, Bagateli od Al. Ujazdo­
wskich do pl. Unji Lubelskiej, na pl. Unji Lubel­
skiej. na ul. Czackiego (zaułek). Marszałkowskiej 
od Wilczej do Koszykowej, Złotej od domu Nr. 61 j 
do Twardej, Wspólnej od Marszałkowskiej do Po­
znańskiej, Koszykowej od Natolińskiej do Al. Uja- 
zdowskich, p. Dąbrowskiego od Szkolnej do Kre­
dytowej, Al Szucha od Koszykowej do budynku 
szkoły inżynierskiej, Wspólnej od Poznańskiej do 
Chałubińskiego. Marszałkowskiej od pl. Zbawicie­
la do Koszykowej, Al. Ujazdowskich od Belw ede­
ru do pl. Trzech Krzyży (w ostatnim wypadku tyl­
ko w t zw. sferach tramwajowych). (—)

Wielką przyjem ność —  
mały w ydatek  

przyrzeka  
najwspanialszy Kino-teatr

s p l e n d ;id
Galeria irafflrji, Ssnatantu 29 -j

wyraźnie
d w a n a ś c i e

C Y R K
Ostatn ia  n ie d z ie la ,

przed s taw ien ia  o  4-ej I 8 e |  wlecz., 
o b u  wielki p ro g ra m  g rudn iow y  z udz. 

p ie rw szorzędnych  sit a trakc .

c z m o m m  
c m to m ta  m se a o m

B F M O U /C C C Sf
c m $

pram iM w i n t

Hematogen-Lek
le cz y  b ł ę d n i c ę

m aiokcw isto ió
skrofuły, nerwy

imrm sił?, isSii&a r i ł»f
dla d o r o s ły c h  i dz iec i .  

Źąiać fabryki „U E

Ź y c l e  g o s p o d u r c m
N o c o w a n ia  gie łdy wa rsza/y iAiaj

Doi. Mno. I jedn. rn 1—5 18 
Frank: *t»iu tz*.k»r- ze 100 28 05
tum y rn I—>4 49
Fki-etn i >irid ra 100-2)990  
Koi. r»»sk.>— ra t(V) 1* .76*1,
F r n n k i  n c  t a  WKi— | ’j 7 /
K»m,«, «iivln»c ta  1 Oi! O -7.33  
Ll-y >* **10-2 21

tit 10 —2 ' 8 7

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y  

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie — 3”,9, najniższa — 7®,0.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: iper ze ważnie pochmurno, rano imgMsto, 
Tcklki mróiZ na wschodzie, temperatura w pobliżu 0° 
w reszcie kraju, umiarkowane wiatry południowo- 
zachodnie

Święto 10 p. p. „Odsieczy Lwowa". W  dtaiu 
4 stycznia 1925 r. obchodzi 19 p. p .O dsieczy  
Lwowa" 6-'tą rocznicę chrztu bojowego Historia 
tego pisSku, stać,jonowanego obecnie we Lwowie, 
łączy jję jciśle z bohaterską obroną tego kreso- 
wiego miasta. Uroczystości rozpoczną się we Lwo­
wie 3 stycznia o godz. 9 r. i itrwać będą do w ieczo­
ra dn. 4 stycznia

Podatek od lokali r. 1925. Według rozoorzą- 
dzenia z 27.XI b. r. stopa pi datku od lokali w gmi­
nach miejskich powinna bvć ustalona na rok 1925 
w stosunku do komornego z czerwca 1914 r. i nie 
może przekraczać dla miast Warszawy, Bydgosz­
czy. Krakowa, Lwowa, Lodzi, Poznania 1 Wilna 
6 %  dla innych gmin miejskich 4 i pół %  tego ko­
mornego.

Podwyższenie opłat. Pobieranie dotychczas 
przez tabor miejski opłaty od właścicieli nieru­
chomości za wywóz/kię śmieci domowych w sto­
sunku 15 gr. miesięcznie od o-sobyi. zamieszkałej 
w danym domu. podwyższone zostają do 20 gr 
miesięcznie od mieszkańca domu Odpowiedni 
wniosek w tej sprawie magistrat przekaże Radzie 
Miejskiej do zatwierdzenia.

O podatek od widrjwislc kinfemaiograiicznych. 
Syndykat przemysłu flizow ego zwrócił się do ma­
gistratu z prośbą o rewizję stawek podatku od wi- 
dowiiSk kinematograficznych, motyiwiunąic wyMąpie- 
wie «woje tem, że fre'ktwencija w kinach cię zmniej­
szyła i że grozi to ruiną przedsiębiorstw kmeniato- i 
graficznych. Syndykat pragnie, aby za wyświetla­
ne Bm y zagranidzae pobierany był podatek w wy- 
aókoóci 50% w zimie i 25% w led e , od Mmów 
zaś krajowych 20% od ceny biletu wejścia.

(Magistrat postanowił uiwizgjędnić częściowo 
petycję właścicieli przedsiębiorstw widowisko­
wych i rozrywkowych. Obecnie obowiążiWca 
stopa podatkowa dla filmów (krajowych o wyższei 

'■wartości artystiylcżinc? rówlna się 50% ceny biletu 
wejścia. Magistrat postanowił zmienić par. 3 sta­
tutu podatku od widowisk i ’zabaw w tym sensie 
że podatek na rzecz kasy miejskiej będzie wyno­
sił: 1) 50% od opłaty za wejścia -Jo cyrku; 2) 10 
do 50% od opłaty za wejścia: a) na szopki arty­
styczne, b) na przedstawienia sceniczne C1 1,5 
przedstawienia kinematograficzne filmów wyłącz­
nie produkcji krajowej o wyższej wartości arty­
stycznej i etycznej Proponowane zmiany w sta­
tucie przekaże magistrat do zatwierdzeni* Radzie 
Miejskiej.

Inwestycje tramwajowe w r, 1925. Oprócz bu­
dowy nowych linji tramwajowych, w roku przysz­
łym mają być dokonane następujące inwestycje 
tramwajowe' w styczniu ukończoną będzie pierw­
sza seija robót związana 1 budową nowej remizy 
na Pradze Nowa remiza obliczona jest na 119 wa­
gonów W początkach 1925 r oddana więc będzie 
do użytku częśc remizy, która pomieści 45 wago-
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Salon W arszawskiego Towarzystwa Artysty­
cznego. Jakkolwiek Salon cieszy się wielkim po­
wodzeniem z dniem 30 b. m, upływa termin wyhaj- 
rnu sali i wystawa trwać tyłki będzie do dnia 29 
b. m. włącznie. Wieczorem dnia 29 odbędzie się 
w sali zawieszonej leszcze exponatair.i „Czarna 
Kawa" dla członków Towarzystwo i zaproszonych 
gości W występach artystycznych biorą udział p. 
p Comte Wilgocka. H Hulanicką. Dobosz Mar­
kowski, S. Jaracz, Sendecki, Mierzejewski i Ro­
entgen.
ZEBRANIA i ODCZYTY.

Odczyt o karykaturze. W piąflók, dn 2 stycz- 
nia, o godz 8 wice z. w Polskim Kliufbie Artystycz­
nym (hotel Połonial Jerzy Szwsicer (Jotes) wygło­
si odfczyt. ilustrowany przezroczami p t. „O kary­
katurze. karykaturzystach i karykaturowanych".

Ze Stow. Inżynierów. Dnia 29 b. m o godz. 
'8 w iect odbędzie się w ło-kalu przy tik Śliskiej 28, 
walne zebranie Stow. Inżynierów,

WYPADKI.
UJĘCIE CZTERECH KASIARZY.

W nocy z 25 n* 26 b. m. na stacji kolejowej 
w Rybniku na Górnym Śląsku policja kolejowa 
zatrzymała czterech mężczyzn, którzy przyjechali 
pociągiem z Warszawy. Po przyprowadzeniu za- 
tizymanych do komisariatu, policja, stwierdzając 
zawartość ich walizek, znalazła komplety precyzyj. 
nie wykonanych narzędzi złodziejskich, służących 
do rozbijania kas ogniotrwałych. Ujętymi okazalf 
się znani i niebezpieczni kasiarze i włamywacze 
z Warszawy, którzy na okres świąteczny pojechali 
na „gościnne występy" na Górny Śląsk, lecz dzię­
ki czujności miejscowej policji, wpadli w sidła. Są 
to: Hipolit Wolff. Edward Wolft, brat jego, Stani­
sław Type! i Leonard Kwos.

Pożary. W mieszkaniu Heleny Bogdanowlczo- 
wej na pl. Kazimierza W ielkiego Nr. 10 zapalił 
się sufit Pogo<«wie IV od tzi.ilu straży, po wyrą­
baniu części sufitu, pożar ugasiło.

  W mieszkaniu Gyrli Oolubczykowef na V
piętrze przy ul Dzikiej Nr. 44 wynikł pożar. Od
wadliwie wpuszczonej rury w przewód kominowy 
zapaliła się ściana. Pożar ugasiło pogotowie 1 od­
działu straży-

— Przy ul. Dzielnej nr. 38 wskutek silnie roz­
palonego kotła w zakładzie kąpielowym Moszka 
R o z e n f a r b a ,  wynikł pożar w mieszkaniu Moszka 
Tepelewskicgo na 1 piętrze, gdzie zapaliła się po­
dłoga Pogotowie I oddziału straży pożar ugasiło.

— W domu nr. 13 przy ul Szosa Radzymió- 
ska wyrnkl peżar. Pogotowie praskiego oddziału, 
po wyrąbaniu belki w suficie, pożar ugasiło.

Podrzucone dzieci. W ciągu ubiegłej doby zna­
leziono troje podrzuconych dzieci — wszystkie pici 
męskiej i wszystkie żywe w następujących punk- 
łach miasta- ul Jasna 24. Chmielna 50 i Kapu­
cyńska 5 Podrzutki przesiano do domu w ycho­
wawczego. ,

T e a t r  i  M m s y k a .
„W  SIECI" JA N A  A U G U STA  KISIELEW­

SKIEGO W  T E A T R Z E  POLSKIM.
T eatr  P o lsk i w zn aw ia  w k ró tce  kom edję  

Jan a  A u gu sta  K isie lew sk ieg o : „W  sieci" .
Sztu k a  ta  grana ok rąg ło  25 lat tem u w  dob ie  
rozk w itu  „M łodej Polski" b y ła  w yp ad k iem  li-  

j terack im . M łodziu tk i, n iezn an y  jeszcze autor  
j z a b ły sn ą ł odrazu w ielk im  ta len tem , ży w io lo -  
! w ą siłą , znakom item  od czu ciem  scen y , k ap i- 
i ta lnym  rysunkiem  figur i bujnością n iesk rę-  
, p ow an ej żadnym  kom prom isem  m łodości. B yt 
' to  tryum f rów ny tryum fow i P rzy b y szew sk ieg o  

i w  parę la t p otem  W ysp iańsk iego . Jan A u -  
i gust K isie lew sk i tak ie  sam e cech y  w ie lk ieg o  

ta len tu  dram atycznego  w y k a za ł w  dw uch n a ­
stęp n ym  utw orach  w kom edji: „K arykatury"  
i dram acie: „Sonata". P otem  jednak zam ilk ł 
a w  r. 1917 c ięż k a  choroba p o ło ży ła  k res jego  
ty c iu .

T eatr P o lsk i w znaw iając „W  sieci" , k o -  
m edję nieznaną jut ob ecn em u  pok o len iu , s p e ł­
nia o b ow iązek  w o b ec  tw ó rczo śc i polsk iej, a 
sob ie  gotuje z p e w n o śc ią  n ow y  su k ces tea tra l­
ny  „W  sieci"  nie b y ło  przez tak  długi czas  
w zn aw ian e, p on iew aż tea try  sąd z iły , iż po  W . 
Siem aszk ow ej, jedynej ar ty stce , która k reo ­
w ała  b oh aterk ę  kom edji „ sza lon ą Julkę"  i to  
z olbrzym iem  p o w o d zen iem , niem a aktorki 
zdolnej do tej roli N ie b y ło  to  słu szne. Za­
rów n o ca ło ść  kom edji jak i rola „szalonej Ju l- 
k i“ są tak w yraz iste , scen iczn e , tea tra ln e , t e  
każda aktorka m łoda, z tem p eram en tem  i ta ­
len tem  śm iało  m oże podjąć się  teg o  zadania

T eatrze  P o lsk im  ro lę  „Julki"  w yk on a  
? ’ r a^,a ^ ^ z e le w s k a .  D rugą ro lę  w ażną  
(„Jury ) b ęd z ie  in terp re to w a ł p. W arneck i, 
W szy stk ie  w o g ó le  role b ęd ą  p ow ierzo n e  w y ­
łą czn ie  n iem al m łodym  siłom  aktorsk im , jak  
PP B a lcerk iew iczó w n a , S k a lsk a , L eszczyń sk a , 
D aczyń sk i. M aleszew sk i, M ałk ow sk i: „W  s ie ­
ci b ęd z ie  za tem  n ie ty lk o  w zn o w ien iem  św ie t -  
ne, a n ies łu szn ie  zapom inanej już sztuki p rzed ­
w cześnie zm arłego autora ale równocześnie' 
rew,ą m łodego aktorstw a teatrów  p Szyfma- 

To też należy się spodziew ać, że chlub-
ny w ysiłek  Teatru Polskiego 'spotka s,ę z u- 

W arszawy. Prcmjerę komedji Jana  
A u gusta  K isielew skiego w yznaczono na pierw ­
sze dni stycznia. H

„W  sieci" reżyseruje p. R yszard Ordyń- 
ski, znawca tw órczości i przyjaciel ś p auto- 
ra. T en fakt również pozwala ży w ić  nadzie- 
ję, t e  przedstaw ienie będzie skom p on ow an e  
energicznie, skoncentrow ane, zw a rte , ścisłe . 
„W  sieci bowiem  składa się z dw uch części, 
Które w pierwotnej inscenizacji nie były gra­
ne nigdy z powodu w ielkości w idow iska. R- 
Urdyński znany z um iejętności reżyserow ania  
sztuk przerastających swą w ielk ością  d ługość  
jed n ego  w ieczoru  tea tra ln ego  da  „W  sieci" po-.
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raz pierw szy w całości i w ciągu jednego wie* 
czoru. W szystko tedy każe spodziewać sie. 
Że „W  sieci” będzie zdarzeniem  teatralnem , 
Jak było niem 25 lat temu za życia świetnego 
dram aturga.

HA R A T Y
Z FILHARMONJI.

Chór czeski im. Sm etany. — Ostatnie koncerty 
czwartkowe.

Sym ptom atyczne jest dfla stopnia zain teresow a­
nia się u nas muzyką—m i. nietyllko to, że nie chodzą 
na koncerty  masy, ale ie  ta elita miłośników, k tó ­
rą  powinien przecież zelektryzow ać i zgromadzić 
w Filharm onii każdy  ko n cert istotnie niezw ykły 
i w artościow y — jest całkiem  znikom a

M am -na myśli wysttęp świetlnego praskiego 
„Chóru im. Sm etany” pod dyrekcją Rudolfa Cer- 
ne<go. P raw da, ie  pora nie była szczególnie ko ­
rzystają, a rekiam a zupełnie zla, a3e wszędzie in ­
dziej, przy Tuipetayim praw ie braku  produkcji chó- 
ralnych przyjazd doskonałego chóru zagranicznego 
nie mógłby być niezauw ażony przynajmniej przez 
wszystkich tych, k tórzy  się tym rodzajem muzyki 
szczerze interesesją. Smultne, że ich suma nie wy­
starczyła na wypełnienie naw et połow y sali.

Chór Sm etany, jak głosi program, zdobył w r 
1922 pierw szą nagrodę na narodowym konkursie 
śp"cw-aciym Z pTzed’ la t k ilkunastu pam iętam  
również doskonały, może naw et doskonalszy, chór 
czeskich nauczycieli, o k tórym  jednak d.ziś się nie 
słyszy

Chór Sm etany rozporządza p ięćdziesiątką do ­
brze i przedevszystk ;em  rówmomEemie w yszkolo­
nych głosów męskich Jego  m istrzostw o technicz­
ne leży w niezrów nanej jednolitości dynamicznej 
zespołu. Jaklgdyby każdy z tych śpiewaków swój 
w łasny tem peram ent doszczętnie zgiśbił w jednym 
jednolitym tem peram encie ca ło śc i k tóry  rzeźbi 
pałeczka dyrygenta. Nie zauważysz o*dchylenia 
dynamicznego poszczególnych głosów? ani o włos, 
chyba że tego pieśń wymaga; wówczas odpow ied­
ni głos nieznacznie a pięknie i w m iarę  potrzeby 
wyraziście zarysowuje się na tle reszty,, lub jeden 
drugiemu się przeciwtstawia. Czystość intonacji — 
nienaganna. Rzeoz oczywista, że ten  stopień  
techniki umożliwia im ponujące efekty frazowania 
t  in terpretacji.

Na program koncertu  zdożyły się u tw ory kom ­
pozytorów  czeskich: A. B. Tovacovskiego (1825— 
1874), Sm etany (1824 — 1884}, Pawła K rzyikow - 
akiego (1820 — 1874/) i w spółczesnych: J. B Fór- 
stera , O. Ostreife (dyrektora opery narodow ej w 
Pradze}, H. Palli i V Petrzełk i, pieśni albo o cha­
rak te rze  ludowym, ailbo wogóle narodow e, z wy- 
'Kątkicm paru (O strd la , i Fo rstera  „Łabędź"), w 
ićtóryoh waga położona jest na artystycznie o p ra­
te owa ną faiktt-un-ę, a itreść ogólnie liryczna. Znalazło 
hię miejsce także na jedną pollstką (nieznaną) pieśń 
ludow ą.

na w a r u n k a c h  n a j d o g o d n i e j s z y c h .  Z a l ic r  
k a  w e d łu g  m o ż n o ś c i  p ła t n ic z e j  p o s z c z ę *  

g ó l n e g o  k l i j e n ta .

U b io ry  sm ęskie — O k rycia  d a m sk ie
Je s ien n e  l zimowe, gotowe I na zamówienia.

Dleffi w j» : GaMliiy, S a ia itu , B asW i l e b s i i  i Szewielów
pierwszorzędnych fabryk krajowycn I zagranicznych.

K o c e  b a jo w e  we wszystkich odcieniach i deseniach.

Uiłjroi S J U . 1
Uwaga: Wszelkie zamówienia wykonyw am y we własnych pracowniach.

I

/Przyjmowano gości ow acyjnie.
*  *

*
Z ubiegłych w ieczorów  czw artkow ych bardzo 

ciekaw a, jak zazwyczaj, była produkcja p Zbignie­
w a D rzewieckiego, kllóry zaznajomi! nas z „Im pre­
sjami symfoniczmemi'1 M. de Fa® , zatytułow anem i 
'„Noce w ogrodach His'apanifi” .

N atom iast w ykonana pirzez o rk iestrę  „Impres 
Sioni dal nero” Franc. M atipierro pow iększyły sze- 
reig nowości, k tóre  u  nas praw dopodobnie k o rze ­
nie zapuszczą. Jeśli „impresji”  de FaMi chętnie 
posłuchałoby się pow tórnie, — „impresje*' m oder­
n is ty  wdoskiego pójdą w niepam ięć bez żalu

Jed en  z ostatnich koncertów  pośw ięcony był 
przew ażnie muzyce polskiej. W ykonano więc b a r ­
dzo starannie i ładnie uw ertu rę  do „Fliśa” M o­
niu® żki, k tórej in s tru m e n t a cja, jak na epokę mo- 
niuiszJkow)s.ką rw muzyce polskiej — jest udalna i 
barw na; wznowiono „Święty Ga™ Ryitta W ieczór 
ten  zakończyły prześliczne „N okturny” Debus- 
ey'ego. Zwłaszcza trzeci, dzięlki chórowi (solistek- 
uczenic p Zboińskiej • Ruszkow skiej) osiąga ca ł­
k iem  przedziw ny wyraz kolorystyczny. Solistą 
tego w ieczoru był prof W acław  K ochański, k tó ry  
odegrał interesująco najeżony trudnościam i kon­
c e rt skrzypcow y d-dur Brahmsa.

W  pierwszy dzień św iąt (czw artek) — n ies te ­
ty  — Filharmonija pracow ała, a spraw ozdaw ca 
św iętow ał, w skutek  czego nic nie może pow ie­
dzieć o koncercie z M. Orłowem, jako atrakęją.

J. R.

T ea tr  W ielki. Dziś o 3-ej popoł po cenach 
zniżonych „H alka”. W ieczorem  balet L. R óżyckie­
go , Pan T w ardow ski". W  poniedziałek  „F aust" z 
N ocą W alpurgji".

T ea tr N arodow y dziś o godz. 4-ej po poł. po 
cenach zniżonych kom edja Bałuckiego „G rube ry ­
by”. W ieczorem  „Don Juan".

T ea tr Letni. Dziś w ieczorem  „Z m artw ienia p. 
H am elbeina". Popoł. o godz. 4-ej po cenach zniżo­
nych „Skandal".

T ea tr  Polski. Dziś o godz. 3 i pół popoł. „M i­
łość czuw a". W ieczorem  „O drodzenie"

T ea tr  Mały. Dziś o 4-ej pop. „Szofer A rchi­
bald ' W ieczorem  „Pan swego serca".

T ea tr im, W. Bogusławskiego. Dziś i jutro 
„Skalm ierzanki". W próbach misterjum pisarza 
francuskiego H enryka C heona p.t. „P asterka  w śród 
wilków ",

Tea tr  Nowości. O statn ie  parę  razy „H rabina 
M arica" P W acław  Julicz, reżyser te a tru  „N ow o­
ści", pow róciw szy po dłuższej chorobie do zdro­
wia, w prow adza w kró tce  na scenę jedną z c ieszą­
cych się najw iększem  pow odzeniem  zagranicą ope­
re tek  p. t  „K siężniczka w m asce" z Kazim ierą 
N iew iarow ską w ty tu łow ej roli.

T ea tr P rask i. Dziś o gedz. 4-ej p.p. , Rzeź P ra ­
gi" po cenach zniżonych. O godz. 8-ej wiecz. „D ru­
ciarz". Ju tro  „D ruciarz". Dn. 31 b. m. o godz 12 
w nocy „Noc Sylw estrow ska".

T ea tr  im. F red ry . Dziś o godz. 12 w poł., o 4 
pepoł i o 8 w iecz „Szopka W arszaw ska”. Ju tro  
te a tr  nieczynny.

W Sylw estra  o godz. 12 w nocy „W ielki bal 
Sylw estrow y" poprzedzony koncertem .

T ea tr  Qui Pro Quo. Nowy program składany 
p. t „F. F.”

T ea tr  „S tańczyk". Nowy doskonały  i urozm ai­
cony program.

T ea tr  Popularny (Wolska 32). Dziś o godz. 4 i 
8 w. i w poniedziałek o godz. 8 w. wodewil w 5 
aktach K Brzeskiego p. t. „Na Kercelaku".

Z Filharm onji. Dziś po ranek  pośw ięcony B ee- 
thovenow i. Śpiewa p. Com towa, grają p.p Ozimiń- 
ski i G ołębiow ski (skrzypce), Kmieć (altów ka), Bu­
dkiew icz (wiolonczela), D ąbrow ski (fortepian). Po 
południu koncert sym foniczny z dw iem a symfo- 

,njam i w program ie: D w orzaka „Z nowego św iata" 
i „N iedokończona" Schuberta. Dyryguje G. F ite l­
berg. Solistką będzie doskonała skrzypaczka Lidja 
Kmilowa (koncert Saint-Saensa).

T e a tr  Indyjski. Dr. S tanisław  Schayer, docent 
Uniw. Lwowskiego, w ygłosi dziś o godz. 12 w poł. 
w  R educie drugi odczyt z cyklu w ykładów  publi­
cznych z dziedziny zagadnień tea tru , p. t. „T eatr 
na Ile filozoficznej i religijnej ku ltu ry  starożytnych 
lndji".

Noc Sylwestrowa w tea trze  Letnim rozpocznie 
się o godz. 12-ej. Berło hum oru dzierżyć będzie 
A ntoni F e rtn e r w otoczeniu artystów  W altera , R a­

packiego, C haveau, Gella, G orczvńskiej, Peszyó- 
skiej, L enerów ny, K napczyńskiego, G iclniew skie- 
go, H nydzyńskiego, Tom asika, W inklera. Rolanda, 
W rackiego i in. Przedstaw ien ie  urozm aicone bę­
dzie gościnnym w ystępem  śpiew aczek p. Józefiny 
Bielskiej i S Talarico.

W ieczór Boy‘a w Noc Sylwestrową. U twory 
Boy’a będą in terp re tow ane przez p.p Sm osarską, 
M odrzew ską, M aszvńskiego i F renkla w środę dn, 
31 grudnia w sali T-w a Higienicznegb o godz. 10-ej 
i pół w ieczorem . Przy fortepianie zasiądzie p. W. 
Krupiński. B ilety w cześniej do nabycia u Chodo­
wieckiego, K rakow skie Przedm ieście 9.

O f i a r y

N a Dom Ludowy w Warszawie.

Prof. R. M inkiew icz nal. mu honorarjum  z „Ku- 
lje ra  Porań ." zł. 50 4 miljonówki nr.nr 137.3S99,
1373900, 1373882, 1373383 sk łada Szymański. Dr. 
M. Balsigerow a żl 10 Dr Roguski — R ypin zł, 
2,50. N atalja R udnicka zł. 2

Na „G w iazdkę" dla najbiedniejszych dziecL

M arczew ski zł. 6,75 D ąbrow ski zł. 15,25. W . 
K onarski zł. 3. I Liwski zł. 3. G. Hoss zł. 2. S. 
Faryński zł. 2. I. W ojs zł. 1,50. I. Kosior zł. 1. 
S. Kozioł bł. 1. L. 'Ignaczak zł 1. K. Pachow ski gr. 
50. L. G ałecki gr. 50. S. Pachow ski zł. 10. lnżynic- 
rostw o Stifelm anow ic zł. 15. A nusia i Basia Da- 
lew skie zł. 10 Tow. C hm ieleńska zł. 10. Sujkow ­
ska zł. 10. Dr. M arja Balsigerowa zł 10. F. G. zł. 5. 
H alusia T urlińska z Pułtuska zł. 2. J . R. zł 5.

Na T. U. R.
W pierw szą bolesną rocznicę śm ierci ukocha­

nego S tacha S taniszew skiego składa siostra zł. 5 
Tow sen M isięfek zł. 5.

Na Robotniczy W ydział W ychowania Dziecka.

Tow K rzysia zł. 5. W. Kam iński — Lipno za 
ubliżenie sek re tarzow i Zw. Rob. Rolnych zł. 10. 
Złożone przez inżyniera Szachtm ajcra od pracow - 
ników  pogłębiarek  zł. 84. W szóstą rocznicę zgonu 
M arysieńki W. zł. 10. J . L itauer zł. 14,35. 5-ty 
oddział straży ogniowej zł. 11,22. W SU w ski, jako 
karę . zł. 2. W. Czachowski, jako karę , zł. 2. 3-ci 
oddział straży  ogniowej zł. 10.35. Inżynierostw o 
Stifelm anow ie zł. 15. T adeusz Tom aszew ski zł. 10 
i 4 książeczki. J. C. zł. 5 i 4 książeczki. W 10-tą 
rocznicę śm ierci H eleny O leckiei siostrzenica zł. 
20 .

Odpowiedzi Redakcji .
Tow. Trawieddef.  Sfprawozdanie z konferen­

cji P- P. S. W'sohodtoiej M ałopolski zamieszczone 
było w „Robotniku* z  dn. 22 grudnia,.

Na raty
Ubiory męskie ,  okrycia dam sk ie  o raz  towary łokciowe I ble- 

llźnlane na dogodnych  sp ła tach  długoterm inowych

Hi S z c z y p io i*
S -to  K rz y s k a  3 5  v is  a  v is  S z k o ln e j .

Ceny konkurencyjne

ijerbalę z 25-riu firm
krajowych f zagranicznych w wytwornych gatunkach , oraz 
M l e r i o ,  M ą c z k ę  i czekoladę w tabliczkach „Nestle", 
F o s f a t y n ę  francuska Faliera, cacao -holenderskie ,  wy­

kwintna b a k a l j ę  poleca n a j t a n i e j : ]

T e o f i l  M a r z e c
M a rsza łk ow ska  Nr. 89. Telefon Nr. 53-46.

Nie na raz sztuka, 
t ?  O b u w i e  n a  r a t y

W firmie „ B O N - T O N “  M a r s z a łk o w s k a  34
(w podwórzu)

^ e n  nietylko pozostan ie  stałym kll jentem lecz rozpowszechni wśród 
swoich I znajomych, że jest to  jedvne  źródło nabycia trwałego 1 
wykwintnego obuwia na  na jdogodnie jszych w arunkach gdvż oszczę­
dzając około 3 5  g r .  dz iennie  może być stale zaopatrzony w

trwale obuwie.

NA RATY
jak za gotówkę

Ż a k i e t y  karakułowe, fokowe i bibretowe,
L i s y  białe i niebieskie natura lne, etole nurkowe,

krecie 1 t. d.
O k r y c i a  dam skie  I palta najnowszych fasonów 
poleca na  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h

znana pracownia

M. W y g o d n y , M\WM
front l-e piętro, tel. 284-04. 
Firma egzystuje od 1906 r.

i l  T w
r ó g
a r d a j

UWAGA
Na raty  i za  g o tó w k ę
nowo otworzony skład fabryczny 

obuwia pod firmą

„SIU MMI"
najnowsze fasony w wielkim wy­
borze. Dla pp. robotników spec­

jalne udogodnien ie .  
M a r s z a ł k o w s k a  3 ł a .

f i l i
Tylko

przetłuszczony

JUTU”
Wytwórn.Chrm.
W- r . o i i e r a ć w
Warszawa, P ra­
ga Stalowa 39.

chce mieć bieliznę śnieżnie  białą z de li­
katnym połyskiem I nie niszczyć lakowej 
w praniu?!!
Należy używać najnowszy praktyczny I tani 
śródek  do p ran ia
Który pierze i bieli na jbrudnie jszą  I p o ­
żółkłą bieliznę. Wybiela płó tno I nici. Z a ­
oszczędza czas, mydło I pracę.
Sprzedaż w sk ładach aptecznych mydlar-
niach i kooperatywach.

Poszukiwani przedstawiciele  I sprzedawcy.

.Bijou cte* pA ris*
Łclu . < L  L o t o g n e  

0  ^ a a d r u p t e  9 0 e

(Jiywaicie tylko wody 
kolońskiej

„ B i j c i i  d e  P a r i i " ,
mocy 90J, o  silnym 

rozeźwiającym zapachu.

jjft £Tq,daĆ. u&ĉ dLxUw

QUAFWi'U
Buou o' Paflii

Oz*, m e d .  W e i n t r a u b
„ H o r .  W cn er . ,  skóry ,  m o c z o *  
p ł c i o w e  p r z ep ro wa d z i ł  s i ę  z 
Pragi  —Tar gowe j  78 n a  ul. G rzy  
b o w s k ą  21 m . 6 te l .  l64 -< 7  
od  9 I pól  d o  11 I pól  I 4—8 
wiecz.

 — — — — — — — —

D-rzv med. Zofia 1 Feliks
Rostkowscy

chor. weneryczne , skórne , płcio 
we, Chłodna 25, tel. 9J-29, w y j e *  
c H a l i ,  w r a c a j ą  7  s t y c z n i a .

Dr- P e r l i c  W i e r s b o w a  9  
med. D f c l i l D  (PI Teatralny), 
weneryczne, skórne, n iem oc pic. 
Do 9 r.. 2-8 w. Panie  4 5. lei. 105-42

Chor. we- 
ner . ,  s k ó ­

ry, pl. ( n i em o c)  W i a t k a  6  ( róg 
Złotej) do 11 r I 4 - 8  w.

D r.  M ed .  M a r c e l i  D o b r z y ń s k i
Królewska 6 (Plac Saski) Telef. 
4 63. Choroby weneryczne, skóry 
I włosów Przyjm. od I I — 12 I 5 — 

7 pp. Panie 1 2 -1 .

Obuwie na raty  
jak za g o tó w k ę
Różne obuw ie  I buty z cholewa­
mi m odne I gw arantow ane Wy­
twórnia obuwia „ K a n o n i a 1*, 
W i a t k a  8 3  m ,  U .

Or. m i . F s l r a

Or. mei k a t z
w e n a r .  skór., n iem oc  pic.

Lecznica
na Pradze

B r z e s k a  9. T e le f .  4 0 4 - 8 3 ,
Przyjmują lekarze we wszystkich 

specjalnościach.
F o r a d j  3 z ł .

H a  r a t y
b e z  z a l i c z k iZegary

ścienne, budziki, zegarki, ob rącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperac je  tan io  dobrze 
Z e g a rm is trz  GUTMACHER, 

S m o c z a  21, m i e s t ś .  2 3 .

WROZPŁATY"

o r y g i n a l n o  a m e r y k  . t ń - k i e
znane ze swei dobrocf 

w a r u n k i  n  j j  d o g  o u n i e  j  s e e
m . cung. Twarda 21 id. 22

tel. 222-07.

FOFMIfllJOE SIE
b„Leonara“

21 N ow y Ś w i a t  21
fi toioor. re t. oJ Zł. 1.51 
12 „ „ „ „ 2M

P o r t r e t y  
w y k w in tn ie  w y k o n i n s

Nowootworzona

LECZNICA
d la  p r z y c h o d z ą c y c h  ch o ry c h
G ra n ic z n a  14, tel. 57 44
Przyjmują l e k a r z e  wszyst*lch 
specjalności.  Leczenie zębów. 
Roentgen. Analizy lekarskie. Przy­
jęcia codziennie  (prócz piątków), 

od 10 do 8 ej.
P o r a d a  3 z ł.

|  H'MMMM lltailft.  j
tłiswialił klerskiej r o b o t y ,  
w iadomość Leszno 36—98.

Fllt 9 m 9skle na oposach . II- 
I 111 U sach, barankach, kożusz­
ki kryte, kurtki, palta zimowe, 
jes ienne, garnitury marynarkowe, 
sm okingowe, żak etowe spodnie  
sztuczkowe, sportowe, wszystko 
o 30J taniej za gotówkę i n» 
raty. G ranke 1 S-ka, Chmielna 
48 sklep Firma Chrześcijańska.

do szycia znanej d o ­
broci „Kasprzyckie­

go". Tani o- Hurtowo-Detalicznie- 
Raty. Skład fabryczny — Warsz­
taty reparacyjne  Warszawa. M ar­
szałkowska 153, telefon l<>4-51. 
Filia Częstochowa Aleja 43. Na­
mawiać możne listownie w War- 
azawle.

  -Batami. S1V K :
s ienne ,  kurtki na barankach ,  
garnitury, smokingi, żakiety, sp o ­
dnie sztuczkowe, spoitowe, bur­
ki podróżne  wyprzedajemy niżej 
cen kosztu. P rz y jm u jm y  za m ó ­
wienia z własnych I powierzo­
nych materjatów. Wytwórnia u- 
blorów Męskich Sloowskl I Ma­
jewski Chmielna 49, 2 p. front tel. 
242-93.

do szycia najnow­
szych systemów po­

leca; Technostat, Warszawa, pl. 
Grzybowski 10, w podwórzu na 

lewo tel. 180-67

O ia m iy  K r  BO
robota  najsolidniejsza z gw aranc­
ją długoletnią  I na dobrych wa­
runkach. Zakład taplcerskl S-to 
Krzyska 46 róg Marszałkowskiej 
w podwórzu.

P o tn e m u  K T S z n T  £
wla 38.

szyjące, ^do  koszul
męskich, Pawia 38.

PatrulM ki do fabryki bieliz­
ny do  sto jąco wykładanych koł­
nierzy. Pawia 38.

ytjj p u p  t u r ę  największych r oz- 
A il  U miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

W S l i le jM ll  3m o o T .S ? * 5 '2
cu z dużą rybną sadzawką przy 
stacji. Wiadomość ul. Wileńska 
21 m. 3. do 10 rano I 4 — 6.

ą ą  Tl mleslecznle  s t u d e n c i  i i  Łl. przygotowują do wszyst­
kich klas. Gwarancia. Nauka rano  
lub wieczorem. Informacje da­
leka Nr. 8 m 51.

Zi i r v n r n  wyt>ór paitL ill li tU I  fut rach,  opo sy ,  
elki, szopy,  cybety, p iż mo wc e .  
D a m sk i e  pahu k arakuł owe ,  fo­
kowe,  p l usz owe  Wielki wybór
g a r n i t u r ó w ,  palt. spodni, żakie­
tów. Tania wyprzedaż w c iągu  
b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a .  Warszaw- 
. . .  u i u j j  r -

Krawców 
fon 175 91.

Ie*

Kadaklor aaczelav dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. J?« SI Redaktor odpowiedziała*: Jaa M. BorakL Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7


